
Uroczy sia
premiera „Dziadów"
w Teatrze Polskim

WARSZAWA (PAP)
26 bm. — w 100 rocznicę śmierci 

Adama Mickiewicza — w Państwo­
wym Teatrze Polskim w Warszawie 
odbyła się uroczysta premiera 
„Dziadów" — pierwsza w Pcisce 
Ludowej pełna inscenizacja tego 
arcydzieła naszej literatury drama­
tycznej.

Na przedstawienie przybyli: prze­
wodniczący Komitetu Obchodu Ro­
ku Mickiewiczowskiego, członek 
Biura Politycznego KC PZPR, 
Przewodniczący Rady Państwa — 
Aleksander Zawadzki, członkowie 
Biura Politycznego KC PZPR — 
Franciszek Jóźwiak-Witold i Ro­
man Zambrowski, wiceprezes Rady 
Ministrów Stanisław Łapot, mini­
ster spraw zagranicznych — Sta­
nisław Skrzeszewski, przewodniczą 
cy Prez. Rady Narodowej m. st. 
Warszawy — Jerzy Albrecht, człon­
kowie Rady Państwa i rządu, prze­
wodniczący PKOP — Jarosław 
Iwaszkiewicz, prezes ZLP — Leon 
Kruczkowski, przedstawiciel Świa­
towej Rady Pokoju prof. Jacąues 
Philippe Madaule i delegat UNESCO 
Jean Thomas, jak również liczni 
inni goście zagraniczni.

Na przedstawieniu obecni byli 
szefowie szeregu przedstawicielstw 
dyplomatycznych akredytowanych 
w Polsce.

Rok XI Wydanie AB

stej akademii w Poznaniu, zorganizowanej w setną rocz­
nicę śmierci Wieszcza.

Dowodem wagi, jaką przy­
wiązujemy do mickiewiczow­
skiej rocznicy, jest udział w 
akademii przedstawicieli naj­
wyższych władz partyjnych 
naszego kraju. Za stołem pre 
zydialnym zasiedli: członko­
wie Biura Politycznego KC 
PZPR Zenon Nowak i Edward 
Ochab, zastępca ćzionka Biu­
ra Politycznego KC PZPR — 
Adam Rapacki, wiceminister 
kultury i sztuki — Lucjan 
Motyka, zagraniczni goście: 
profesor uniwersytetu w Pra 
dze Kareł Krejci, poeta bel­
gijski Robert Vivier, poeta 
rumuński — tłumacz „Pana 
Tadeusza" — Miron Radu 
Parachivescu, oraz przedsta­
wiciele władz partyjnych i 
państwowych, świata nauko­
wego i społecznego naszego 
województwa. Akademii, od­
bywającej się w wypełnionej 
do ostatniego miejsca sali O- 
pery poznańskiej, przewodni­
czył Józef Pieprzyk, przewod­
niczący Prezydium WRN. Na 
sali znajdowali się również 
członkowie wycieczki Polaków 
z Westfalii, przybyli na trzy­
tygodniowy pobyt do kraju.

Wszystkie kobieły 
powinny
w kształtowaniu 
losów narodu
Apel Plenum ZW LK

W 
wało
Plenum Zarządu Wojewódzkie­
go Ligi Kobiet zwołane z okazji 
10-lecia istnienia tej organiza­
cji. W obradach wzięły udział 
przedstawicielki wszystkich 
środowisk skupiających akty- 
wistki Ligi Kobiet. Zarząd 
Główny reprezentowała ob. La­
sota, uczestniczka Kongresu 
Matek w Lozannie.

Plenum wysłało list do Świa­
towej Demokratycznej Federa­
cji Kobiet oraz uchwaliło apel 
do kobiet województwa poznań­
skiego, w którym m. in. czyta­
my:

„Organizacja nasza zwołu­
je wiosną 1956 r. na progu no 
wego planu 5-letniego II 
Kongres Ligi Kobiet.

Na kongresie przeanalizu­
jemy naszą dotychczasową 
pracę, nasze osiągnięcia i 
błędy i przygotujemy się do 
wypełnienia nowych zadań. 
Ażeby kongres mógł jasno 
zdać sprawę z naszego do­
robku i wytyczyć dobrze dro­
gi dla pracy i rozwoju szero­
kich rzesz kobiecych, musi- 
my się do niego rzetelnie 
przygotować.

Kobiety wszystkich zawo­
dów i wszystkich środowisk 
przed Kongresem Ligi Ko­
biet zrobią wszystko, by jak 
najlepiej wykonać swe obo­
wiązki i wytępić to, co prze­
szkadza im w pracy, co opóź­
nia proces dojrzewania spo­
łeczno-politycznego, moralne 
So i kulturalnego.

Wierzymy, że w przygoto­
waniu Kongresu Ligi Kobiet, 
w przedyskutowaniu proble­
mów z życia kobiet pomogą 
nam kobiety z dala dotąd 
stojące od naszej organiza­
cji.

Wierzymy — głosi apel na 
zakończenie — że zdołamy 
zachęcić wszystkie kobiety 
miast i wsi naszego woje­
wództwa do współpracy z na­
mi w kształtowaniu losów 
naszego narodu i budowaniu 
zarazem naszego własnego 
szczęścia."

dniu 26 bm. obrado- 
w Poznaniu uroczyste

Komunikat agencji TASS
w sprawie ostatnich doświadczeń

z bronią termojądrową w ZSRR
MOSKW A (PAP) czalnych w dziedzinie energii
Agencja TASS ogłosiła na- atomowej, w Związku Radziec- 

stępujący komunikat: kim przeprowadzono ostatnio
Zgodnie z planem prac na- próby nowych typów broni ato- 

ukowo-badawczych i doświad- mowej i termojądrowej (wo­
dorowej ). Próby te potwier­
dziły całkowicie obliczenia na­
ukowo-techniczne i wykazały, 
że uczeni i inżynierowie ra­
dzieccy dokonali nowych do­
niosłych osiągnięć. Ostatni wy­
buch bomby wodorowej był naj­
potężniejszym ze wszystkich 
wywołanych dotychczas wybu­
chów. W celu zapobieżenia dzia 
łania radioaktywności wybuch 
został dokonany na znacznej 
wysokości. Jednocześnie prze­
prowadzono zakrojone na sze­
roką skalę badania w dziedzi­
nie ochrony ludności.

Wobec tego, że w niektórych 
krajach zachodnich wszczęto 
wrzawę w związku z tymi do­
świadczeniami, przeprowadzo­
nymi w ZSRR, Agencja TASS 
upoważniona została do opu­
blikowania następującego o- 
świadczenia:

Rząd radziecki był i jest za 
zakazem broni atomowej i wo­
dorowej oraz za wprowadze­
niem skutecznej kontroli mię­
dzynarodowej. Tego rodzaju 
rozwiązanie umożliwiłoby wy­
korzystywanie energii atomo­
wej wyłącznie do celów poko­
jowych. Związek Radziecki, za­
równo w Organizacji Narodów 
Zjednoczonych, jak i na ostat­
niej konferencji ministrów 
spraw zagranicznych czterech 
mocarstw w Genewie, wysuwał 
propozycje bezwzględnego za­
kazu broni atomowej i wodoro­
wej, jednakże propozycja ta 
nie została przyjęta. Związek 
Radziecki proponował także, 
aby potępiono z punktu widze­
nia moralno-politycznego broń 
atomową i wodorową. Mocar­
stwa zachodnie nie zgodziły się 
na przyjęcie również tej pro­
pozycji.

Przeprowadzając te do­
świadczenia w celu zapewnie­
nia swego bezpieczeństwa, Zwią 
zek Radziecki będzie nadal do­
magał się w Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych zawarcia 
porozumienia w sprawie zaka­
zu broni atomowej i wodoro­
wej oraz redukcji wszystkich 
innych rodzajów zbrojeń, w 
sprawie dalszego złagodzenia 
napięcia międzynarodowego i 
stworzenia atmosfery zaufania 
między państwami. Jak rów­
nież w sprawie utrzymania i 
utrwalenia powszechnego po­
koju.

lEIKOPOISM
Poznań, wtorek 29 XI 1955 r. Nr 284 (3682)

Wielkopolska — Mickiewiczowi
Uroczysta akademia w Poznaniu

z udziałem członków Biura Politycznego KG PZPR 
i gości zagranicznych

„Dante, Shakespeare, Puszkin i Mickiewicz — to ge- rwie świetnie zmontowanemu kon- „Bajkę" Moniuszki, a Chór Chlo- 
niusze, których pojawienie się przejawia na przestrzeni certowi muzyki i słowa, jakim była pięcy i Męski przy Państw. Filhar- 
wieków dynamizm świata... Są oni tymi „pochodniami" niewątpliwie część artystyczna monii w Poznaniu trzy pieśni do 
o których mówi Baudelaire, „zapalonymi na warowniach wczora’sze-> akademii. słów a. Mickiewicza, w wykonaniuducha" " Zarowno piękne recytacje arty- pianistki Gertrudy Konatkowskiej

'TrjL- __ ,s„ , . , .. , . „ stów Państw. Teatrów Dramatycz- usłyszeliśmy Fantazję f-moll Cho-. , v. . . ,® C ,eWlCZa poeta belgijski Ko- nych: Bronisł. Freytażanki i Kaz. pina. Wieczór zakończyły fragmen-bert Vivier, przemawiając w sobotę jako gosc na uroczy- Fabisiaka, jak i występy muzycz- ty „Sonetów krymskich" Moniusz- 
no-wokalne stanowią ujęte w arty- ki w wykonaniu artysty Opery — 
styczny kształt przedłużenie tema- .Józefa Prządy, Chóru Pozn. Towa- 
tyki mickiewiczowskiego wieczoru, rzystwa Muzycznego i orkiestry 

Orkiestra naszej Opery wykonała operowej pod dyr. Karola Broniew 
pod dyrekcją Stefana Stuligrosza skiego. (m)

Przemówienie
Premiera J. Cyrankiewicza w Krakowie
OBYWATELE! LUDU KRAKOWA!

Kilkanaście lat temu na bezbron­
nym wówczas Rynku Krakowskim 
runął ten pomnik Adama Mickie­
wicza, zwalony przez hitlerowców.

Nie było chyba wówczas, gdy 
walił się ten pomnik, krakowiani­
na, który by nie był przekonany,
że mimo butnych hitlerowskich bezbrzeżna pogarda barbarzyń-
przechwałek o 1000-letniej III Rze­
szy, Adam Mickiewicz znacznie 
grubo wcześniej wróci na swoje, 
przez naród mu przy iane miejsce.

Były to lata gdy i w innych mia­
stach Polski waliły się pomniki. 
Były to lata, gdy hitlerowcom zda­
wało się, że uśmiercą w ten 
sposób i Mickiewicza i Chopina,

Po odegraniu hymnu pań­
stwowego i zagajeniu akade­
mii, głos zabrał znany po­
znański badacz twórczości 
Mickiewicza, adiunkt U. P.— 
mgr Jarosław Maciejewski. 
Kreśląc sylwetkę poety, któ­
rego twórczość stała się sym­
bolem walki wszystkich naro­
dów słowiańskich o wolność 
i postęp, prelegent poświęcił 
wiele wnikliwych uwag związ 
kom Mickiewicza z ziemią po­
znańską. Dwa fakty dają po­
wód do dumy mieszkańcom 
Wielkopolski: pobyt autora 
„Pana Tadeusza" na naszych 
ziemiach oraz wzniesienie pier 
wszego w kraju pomnika Mic 
kiewicza — w Poznaniu. Mgr 
Maciejewski zanalizował mię­
dzy innymi istotne przyczyny 
przyjazdu Poety • do byłego 
zaboru pruskiego,, który to 
przyjazd — wbrew dotych­
czasowym opiniom — zwią­
zany był z poważną misją po­
lityczną. Nawiązując do tra­
dycji kultu poezji mickiewi­
czowskiej w Wielkopolsce, 
mówca wskazał na wzrasta­
jącą popularność słowa Po­
ety wśród ludzi pracy miast 
i wsi, którym jak nigdy do­
tąd udostępniona została 
wielka puścizna literacka 
największego naszego arty­
sty.

Po referacie przemówili: 
poeta belgijski Robert Vivier, 
profesor praskiego uniwersy­
tetu Kareł Krejci, który na­
wiązał do wpływów mickie­
wiczowskiej poezji na twór­
czość pisarzy czeskich i sło­
wackich oraz rumuński po­
eta M. Parachivescu. W imie­
niu Narodowego Komitetu 
Obrony Pokoju i Związku Li­
teratów Rumuńskiej Republi 
ki Ludowej przekazał on wy­
razy hołdu składanego Mic­
kiewiczowi przez bratni na­
ród rumuński.

Uczestnicy akademii wraz z człon 
kami Biura Politycznego KC PZPR 
i gośćmi zagranicznymi — z wielką 
uwagą przysłuchiwali się po prze-

W 50 rocznicę koronacji 
króla Norwegii

Życzenia i podarunek
Rady Państwa PRL
WARSZAWA (PAP)
Z okazji 50-lecia koronacji 

króla Norwegii HaakonaVII 
Przewodniczący Rady Pań­
stwa Aleksander Zawadzki 
przesłał jubilatowi w dniu 
25 bm. telegram gratula­
cyjny.

Poseł PRL w Oslo St. Ant­
czak przekazał królowi Haa- 
konowi VII w imieniu Rady 
Państwa PR . podarek jubi­
leuszowy w postaci brązo­
wego odlewu rzeźby Ksawe­
rego Dunikowskiego, przed­
stawiającej głowę Marii 
Skłodowskiej-Curie.

Jest piękny słoneczny dzień. 
Dziedziniec zamkowy oraz wi­
doczne w dali z wawelskiego 
wzgórza dachy domów pokry­
wa iskrzący się w słońcu śnieg.

Punktualnie o godzinie 10 
rozlegają się głębokie, spiżowe 
tony „Zygmunta1', historycz­
nego dzwonu, który od cztery­
stu lat odzywa się tylko w 
dniach największych uroczy­
stości. .

Zebrani na dziedzińcu wcho­
dzą do katedry, gdzie w lewej 
nawie znajduje się wejście do 
krypty z marmurowym sarko­
fagiem Mickiewicza.

Jako pierwszy, w imieniu 
rządu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej składa wieniec Prezes 
Rady Ministrów — Józef Cy-

Cena 30 oj Wielki dztefi podwawelskiego grodu

1 Kościuszkę, 1 Kilińskiego, że u- 
śmiercą naród polski, jego historię, 
jego postępowe dążenia, jego kul­
turę, jego ducha.

Miały to być ciosy w serce nasze­
go narodu — a było to bluźniercze, 
barbarzyńskie wyzwanie rzucone 
całej ogólnoludzkiej kulturze — 
były to zarazem ciosy hitlerowców 
w niemiecką kulturę — była to

Zburzony przez hitlerowców pomnik
Adama Mickiewicza 

staną! znów na Krakowskim ByRkn
KRAKÓW (PAP)
Szczególnie podniosłym momentem uroczystych obcho­

dów ku czci Adama Mickiewicza w Krakowie było odsło­
nięcie pomnika Wielkiego Poety na Rynku przed Sukien­
nicami.
Rynek wokół Sukiennic o- miasto uczestniczy w tej wiel- 

raz wszystkie boczne ulice kiej chwili, w której powraca 
zapełniły nieprzeliczone rze- w chwale na to samo rniej- 
sze ludzi. Zda się, że całe sce, gdzie stał od roku 1898 

zwalony bestialsko przez hi­
tlerowskiego najeźdźcę, pom­
nik Wieszcza.

Wśród gęstego szpaleru ty­
sięcznych rzesz, podchodzą 
do pomnika członkowie Biu­
ra Politycznego KC PZPR, 
Prezes Rady Ministrów — Jó­
zef Cyrankiewicz i wicepre­
zes Rady Ministrów Jakub 
Berman oraz minister kul­
tury i sztuki — Włodzimierz 
Sokorski. Towarzyszą im 
przedstawiciele miejscowych 
władz, wojewódzkiego i miej­
skiego Komitetów PZPR, 
przedstawiciele PAN i Związ­
ku Literatów Polskich, senat 
Uniwersytetu Jagiellońskiego 
w togach, reprezentanci or­
ganizacji społecznych, wybit­
ni krakowscy literaci i arty­
ści.

Obecna jest też grupa go­
ści zagranicznych, bawiących 
w Krakowie na uroczystoś­
ciach mickiewiczowskich.

Z wybiciem godziny 13.30 
ucisza się gwar wielotysięcz­
nych rzesz. Rozlegają się z 
wieży Mariackiej dźwięki tra 
dycyjnego hejnału. Gdy milk 
ną, zabiera głos gospodarz 
miasta — przewodniczący 
Prezydium MRN, poseł Ta­
deusz Mrugacz, witając ser­
decznie przybyłych na uro­
czystość przedstawicieli par­
tii i rządu oraz zagranicz­
nych gości.

Obszerne przemówienie po­
święcone Wielkiemu Poecie 
wygłosił wybitny znawca 
twórczości Mickiewicza, pro­
fesor U. J. — St. Pigoń.

Witany długotrwałymi i go 
rącymi oklaskami przemawia 
Prezes Rady Ministrów Józef 
Cyrankiewicz.

(Fragmenty przemówienia 
podajemy obok.)

Następuje podniosły mo­
ment. Prezes Rady Ministrów 
dokonuje odsłonięcia pomni­
ka. Oczom tysięcznych rzesz 
ukazuje się wysoko na postu­
mencie spiżowa postać Ada­
ma Mickiewicza. U stóp po­
sągu, pośród alegorycznych 
postaci przykuwa oczy wiel­
ka tablica z napisem:

ców także dla Goethego, Schillera 
i innych wielkich twórców nie­
mieckich.

A oto gdy dwa miesiące temu 
byłem w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej w Weimarze, przy 
jaciele niemieccy, ci, którzy z nie­
małym trudem karczują dziś glebę 
niemiecką z hitlerowskich chwa­
stów, z radością pokazali polskiej 
delegacji miejsce, w którym teraz 
obok Goethego i Schillera stanie 
pomnik Adama Mickiewicza.

A oto dziś w Warszawie przed­
stawiciel UNESCO, przedstawiciel 
Światowej Rady Pokoju, przedsta­
wiciele Związku Radzieckiego, 
Francji, Stanów Zjednoczonych, 
Wioch, przedstawiciele kilkudzie­
sięciu krajów świata składają w 
gorących i serdecznych słowach 
hołd temu — jak go nazwał jeden 
z mówców — natchnionemu proro­
kowi, wielkiemu przywódcy ludz­
kości.

Dziś, gdy przedstawiciele 33 na­
rodów składają hołd Adamowi Mic­
kiewiczowi, głębiej niż kiedykol­
wiek czujemy potężny wkład Mic­
kiewicza do ogólnoludzkiej skarb­
nicy myśli o wspólnej walce ludów 
o wolność i postęp — do skarbnicy 
piękna, poezji i marzeń porywają­
cych wszystkie narody.

Dumni jesteśmy, że nasz Wieszcz 
natchniony, nasz wielki narodowy 
Poeta stal się jednym z pięknych 
i twórczych symboli zbliżenia mię­
dzy narodami, wzajemnego sza­
cunku, wymiany wartości ogólno­
ludzkich między narodami — jed- 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

„ADAMOWI MICKIEWICZO­
WI — NARÓD"

Józef Cyrankiewicz i Ja­
kub Berman podchodzą do 
stóp pomnika i składają wią­
zanki kwiatów. Wieńce i kwia 
ty od setek uczestników uro­
czystości pokrywają cokół. 
Piękny bukiet kwiatów składa 
ją członkowie delegacji za­
granicznych. Rozlegają się 
słowa „Kantaty ku czci Mic­
kiewicza" . Wallek - Walew­
skiego, śpiewanej przez 1500- 
osobowy chór pod dyrekcją 
prof. J. Suwary. Chór wyko­
nuje następnie dwie pieśni 
do słów Adama Mickiewicza: 
„Użyjmy dziś żywota" i 
„Pieśń Filaretów", „Pieśń 
Wajdeloty" recytuje Maria 
świętoniowska, artystka Te­
atru im. Słowackiego, laure­
atka Ogólnopolskiego Kon­
kursu Recytatorskiego.

Złożenie wieńców W krypcie wawelskiej 
u stóp sarkofagu Wieszcza

składa członek Biura Politycz­
nego KC PZPR — Jakub Ber­
man, z kolei wieniec od Rady 
Państwa składa przewodniczą­
cy WRN w Krakowie — Józef 
Nagorzański. Składa wieniec 
minister kultury i sztuki — 
Włodzimierz Sokorski.

Mury drżą od tonów „Zyg- 
munta‘‘. Do krypty wchodzą 
kolejno delegacje z wieńcami 
od Wojewódzkiej i Miejskiej 
Rad Narodowych, od Wojewódz 
kiego i Miejskiego Komitetów 
PZPR, delegacje uczonych pol­
skich i literatów niosących 
wieńce od Polskiej Akademii 
Nauk i Związku Literatów Pol­
skich.

Wieńce i wiązanki kwiatów 
składają następnie robotnicy z 
Nuty im. Lenina i profesorowie

rankiewicz. Następnie wieniec Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
od Komitetu Centralnego PZPR robotnicy zakładów przemysło­

wych Krakowa, muzycy, pla­
stycy, młodzież.

Marmurowy sarkofag Wiel­
kiego Poety wkrótce pokryty 
zestaje kwiatami i szarfami 
wieńców.

Słup ropy naftowej
nad szybem

Widok wystrzelającego w- gó­
rę słupa ropy naftowej spada­
jącej rzęsistym deszczem na 
ziemię — dostarczył wiele emo­
cji górnikom kopalni nr 10 w 
rejonie Ustrzyk.

Szyb nr 10, który był już na 
wyczerpaniu i dawał zaledwie 
CO kg ropy na dobę, ożył nagle, 
wyrzucając „jednym prawie 
tchem'1 blisko 4 tys. kg ropy 
naftowej.



szczęśliwi jeśli nasze
nigdy nie wybuchną 

nad miastami i wsiami 
- oświadczył Chruszczów na wiecu w Bangalore

1945 - FLRJ-1955
listopad — to jugosło­
wiański odpowiednik pol­

skiego 22 lipca. Dziś Ludowa 
Jugosławia pó raz dziesiąty ob­
chodzi swoje narodowe święto 
— Dzień Republiki,

Było to 29 listopada 1945 roku. 
Narodna Skupszczyna (Zgroma­
dzenie Ludowe) zniosła w tym 
dniu monarchię i proklamowała

29 myślowe zostały zdecentralizo­
wane — kieruje nimi wybrana 
przez ogół pracowników rada 
robotnicza i wyłoniony z niej 
komitet wykonawczy, do które­
go wchodzi też dyrektor przed­
siębiorstwa. Na wsi spółdziel­
czość toruje powoli drogę zwy­
cięstwu socjalistycznych form 
gospodarki.

Przemawiając w dniu 26 bm, na wielkim wiecu w 
Bangalore (stan Madras) N. S. Chruszczów poruszy! m. 
in. sprawę ostarnich próbnych wybuchów bomby termo­
jądrowej w ZSRR.

chcą nawet przyrzec wprowa­
dzenia zakazu jej stosowania, 
zmusza to nas również do pro 
aukowania bomby atomowej i 
wodorowej, urządzeń odrzuto­
wych i wszelkich innych środ-

»,Związek Radziecki — o- go wysnuć wniosek, żfe i my ków zagłady 
świadczył N. S. Chruszczów — musimy zbudować jeszcze kil- , .
zaproponował zakaz stosowa- ka lotnisk, aby nie pozostawać Ostatnio zgodnie z planem 
nia broni atomowej i wodoro- w tyle. Amerykanie z kolei zo Prac naukowo - badawczych i 
wej, wystąpił z propozycją baczą, co jest u nas — i rów- doświadczalnych w dziedzinie 
zmniejszenia ilości broni kia- nież powiedzą, iż muszą mieć ener^h atomowej przeprowa- 
sycznej, zaproponowaliśmy u- jeszcze więcej lotnisk, samolo- dsono w naszym kraju próbę 
stanowienie skutecznej kon- tów, a może i jeszcze czegoś. nowych typów broni atomowej 
troli. Ale mówią nam: dopóki . . . . . . i termojądrowej (wodorowej),
nie zgodzicie się na taki ro- A W1^c Jeżeli przyjmiemy próby te całkowicie potwier­
dzaj inspekcji, która pozwoli- taka PraP02ycję, doprowadzi to dziły odpowiednie obliczenia 
łaby Stanom Zjednoczonym i®lynie do w^r?clSu zbrojeń, naukowo - badawcze. Były 
dokonywać kontroli lotniczej Mowirny ,m?zc'mi_ st.anu,. »ne również dowodem waż-
terytorium Związku Radziec- carstw zachodnich: jeżeli boi- nych nowych osiągnięć radziec 
kiego, i Związkowi Radzieckie Cie Się ,rozbr°jęnia’ zniszczenia kick uczonych i inżynierów, 
mu inspekcja terytorium USA waszycn zapasów bomb, to daj Ostatnio doświadczalna eksplo 
— nie będziemy z wami roz- my sobie gentlemeńskie słowo zja bomby wodorowej była naj 
mawiać w sprawie’rozbroję- hon<?ru1 . ze.nikt \ £as nigdy potężniejszą ze wszystkich 
ma.

Dla każdego jest jasne, że 
taki rodzaj kontroli jest nie 
do przyjęcia, gdyż nie rozwią­
zuje problemu. Wyobraźcie so 
bie, że samoloty amerykańskie
zaczną latać nad Związkiem ■ ™ -- -Radzieckim, a samoloty ra- — wyścig zbrojeń. Czy możemy zji kilku milionów' ton norma! 
dzieckie — nad Stanami Zje- rowniez nadal jednostronnie „ego materiału wybuchowego, 
dnoczonymi. Jaka bodzie z te- Pr?eProwadzac redukcje zbro- oświadczam jednak, przyjacie- 
go korzyść? Samolot leci i pi- jen: P°dcz+a® gQy le’ że Zwi*zek Radziecki nigdy
lot widzi, że tu jest miasto, a zachodnie tego me chcą. Od- nie nadużyje tej brom (oUla­
tam jest wieś. Tu stoją woj- p°wiem na rosyjskim przy- ski) j będziemy szczęśliwi, je- 
ska, tam znajdują się jakieś ołowiem: „Kto wsrod wilków śli bomby te nigdy nie wybuch 
zakłady przemysłowe. Przy- zy]e’ ten Jak Włlk wyje ’ ną nad miastami i wsiami (o-
puśemy, że zobaczymy, iż Ame Jeśli mocarstwa zachodnie klaski). Niech te bomby sobie 
rykanie mają wielką ilość lot- nie chcą zakazu produkcji bro 1 niech działają na nerwy
nisk, a więc powinniśmy z te- ni atomowej i wodorowej, nie tym, którzy chcieliby rozpętać 

wojnę. Niech wiedzą, ze wojny 
rozpętać nie wolno, ponieważ 
kto ją rozpocznie, ten otrzyma 
należytą odpowiedź.

Zmuszono nas do zajmowa­
nia się tym straszliwym rodzą 
jem broni. Nie budzi to w nas 
entuzjazmu. Pracujemy z wiel 
kim zapałem nad tym, by wy­
produkować więcej różnych 
maszyn, traktorów, pługów, by 
uzyskać więcej pszenicy, ryżu, 
bawełny, by ludność miała 
dość mięsa, warzyw, ryb i in­
nych artykułów. Ołó czego 
pragniemy i nad czym pracu­
jemy (oklaski).

W imię tego będziemy rów­
nież nadal konsekwetnie pro­
wadzili walkę o pokój na ca­
łym świecie (oklaski).

Przemówienie Premiera 1 Cyrankiewicza
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1) łem 1 krwią Polski Ludowej — 

Polski sprawiedliwości społecznej 
nyra z twórców torujących ludziom _ polski wiernego i niezłomnego 
lepszą przyszłość przeciw niszczy- ducha narodów miłujących pokój.
cielskim siłom wojny i krzywdy.
Tę radość dzielimy z wszystkimi gdy składaliśmy wieńce w
ludźmi, ceniącymi niezniszczalne Krypcie Wawelskiej, gdzie spoczy- 
wartości kulturalne i ze wszystkimi wa Adam Mickiewicz, gdy znów 
narodami pragnącymi pokoju. odsłaniamy tak wrośnięty w świa-

A jeśli czają się gdzieś ci, którzy domość narodu pomnik Micktewi-

LONDYN. — Jak donoszą z Kenii, 
na północ od Nairobi zginęło w wal 
ce z patrolem policyjnym czterech 
przywódców ruchu Mau Mau.

PARYŻ. — Z Algeru donoszą, te 
w ciągu ostatnich 24 godzin doszło 
do poważnych starć między francu­
skimi wojskami kolonialnymi a po­
wstańcami algerskimi w okręgu 
Constantino. Również z innych 
okolic Algeru donoszą o walkach. 
Pa obu stronach są liczni zabici 
i ranni.

RZYM. — Mieszkaniec wioski w 
pobliżu Bolzano postanowił użyć na 
podmurowanie swego domu sta­
rych pocisków armatnićh. Pociski 
te ukradł on zaraz po wojnie z po­
bliskiego składu broni. Władze miej 
scowe skonstatowały, że pociski są 
naładowane. Wysłano natychmiast 
ekipę specjalistów, którzy rozebrali 
ten niebezpieczny budynek.

NOWY JORK. — Północne ob­
szary Argentyny nawiedziła fala 
upałów. Wiele osób doznało pora­
żenia słonecznego, a 8 osób utonęło 
w czasie kąpieli w rzece Parana. 
W Buenos Aires temperatura do­
chodzi do 30 stopni powyżej zera, 
a w prowincji Santiago Estero wy­
nosi przeszło 40 stopni.

PARYŻ. — Agencja AFP podaje, 
że między Las Palm as a La Vegue- 
ta wpadł w przepaść autobus. Sześć 
osób zostało zabitych a 6 odniosło 
ciężkie rany.

NOWY JORK. — 5 młodych dziew 
cząt uciekło z więzienia kobiecego 
w Akr on (stan Ohio). Przed swoją 
ucieczką zabiły one strażniczkę wię

nie będzie stosował broni ato- przeprowadzonych dotychczas 
mowej. Odpowiadają, że nie eksplozji. Naszym uczonym i 
mogą dać takiego słowa, gdyż inżynierom udało się przy sio- 
bomby wodorowe i atomowe sunkowo niewielkiej ilości wy- 
potrzebne im są rzekomo dla korzystanych materiałów ją- 
„równowagi“. A co oznacza drowych uzyskać eksplozję,

ównowaga“? Oznacza której siła równa jest eksplo- zie*ia; 3 sP°śród 5 dziewcząt mają 
• po 15 lat, czwarta 16, a piąta 17 lat.

NOWY JORK. — Prezydent połud 
niowo-koreański Li Syn Man udzie­
lił wywiadu seulskiemu korespon­
dentowi agencji United Press. W 
wywiadzie tym Li Syn Man zaata­
kował idee pokojowego zjednocze­
nia Korei twierdząc, że „zjednoczy 
kraj przy pomocy siły“.

BERLIN. — Największe mrozy w 
listopadzie od 13 lat zanotowano w 
sobotę i w niedzielę w południowej 
Bawarii. W Monachium tempera­
tura wynosiła w sobotę i w nie­
dzielę 9 stopni poniżej zera, w 
Oberstdorf —18 stopni, a na szczy­
tach górskich zanotowano nawet 
23 stopnie poniżej zera. Pokrywa 
śnieżna w Alpach Bawarskich wy­
nosi 1,2 in.

Jugosławia już od 
dawna słynęła z 
barwnych i boga­
to ozdobnych i wy 
szywanych . stro­
jów ludowych. 
Stroje te w róż­
nych dzielnicach 
są różne, wszędzie 
jednak związane 
są głęboko z tra­
dycją narodową. 
W strojach noszo­
nych przez kobie­
ty czarnogórskie 
przeważa na przy 
kład kolor czer­
wony, czarny i zło 
ty; są one szyte z 
tkanin lnianych i 

brokatu.

cza na Rynku Krakowskim, czuje- 
my wszyscy bardziej niż kiedykol­
wiek, że Mickiewicz jest wśród nas, 
że jest częścią naszej świado­
mości narodowej, że poczucie 
piękna mowy polskiej i wzru­
szeń w niej wyrażanych kształto­
wał w ogromnym stopniu dla na­
rodu polskiego Adam Mickiewicz. 
W tym sensie mówimy o nim: my

Bo to i Polska przestała być kwia wszyscy z niego.
tem polnym przy drodze, który

dali rozkaz burzenia pomnika Mic­
kiewicza, palenia książek na sto­
sach — to dziś, w dobie wielkiego 
pochodu sił pokojowych na całym 
świecie, w dobie wielkiej tęsknoty 
do pokoju i współżycia międzyna­
rodowego — skazani są na po­
wszechną pogardę i coraz większą 
bezsiłę.

W. A. Zorin
ambasadorem ZSRR
w hl&F

MOSKWA (PAP)
Jak donosi agencja TASS,

Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR mianowało W. A. Zorina 
ambasadorem ZSRR w Niemiec 
kiej Republice Federalnej.

aroczyście Federacyjną Ludową 
Republikę Jugosławii.

Dlaczego Federacyjną, dlacze­
go Ludową i dlaczego Repu­
blikę?

Federacyjny ustrój wynika w 
Jugosławii z wielonarodowego 
charakteru państwa. Dlatego 
też dzisiejsza Jugosławia jest 
federacją G republik: Serbii (z 
dwoma autonomicznymi obwo­
dami narodowościowymi — wę­
gierską Vojvodiną i albańskim 
Kosovem-Metohiją), Chorwacji, 
Słowenii, Bośni-Hercegowiny, 
Macedonii i Czarnogórza. Wszy­
stkie one są zrównane w pra­
wach i mają takie same możli­
wości rozwijania zarówno go­
spodarki, jak i własnej kultury 
i sztuki ludowej.

Ludowy charakter nowej Ju­
gosławii wynika z rewolucyj­
nych przemian jakie dokonały 
się tam w ciągu 10 lat. Władza 
spoczywa w ręku komitetów 
ludowych (odpowiednik na­
szych rad narodowych), które 
są organami samorządu- i tere­
nowymi organami władzy pań­
stwowej. Przemysł, transport, 
komunikacja, banki są własno­
ścią społeczną. Od 1850 roku po­
cząwszy przedsiębiorstwa prze-

każdy może zdeptać i każdy może 
zerwać.

Nie jesteśmy tak jak wtedy sami, 
ale w coraz mocniejszym, rosną­
cym obozie krajów pokoju i po­
stępu.

Przed stu laty płomień serca 
i myśli mickiewiczowskiej dźwigał 
nas na niedoścignione wyżyny, po­
magał przetrwać chwile najcięższe.

Dziś nieśmiertelny czar słowa 
Wielkiego Adama, żar jego naj-

I na całym świecie mamy coraz szlachetniejszych porywów, naj­
więcej, coraz bardziej wypróbowa­
nych przyjaciół.

I stąd płynie nasza pewność, że 
dziś na straży tego pomnika, na 
straży dorobku naszej kultury, na 
straży dorobku ogólnoludzkiej kul-
tury stoją wypróbowani przyjaciele *dskitJak_ 
i ludzie oddychający wraz z nami 
wielką poezją Mickiawicza i urze­
czeni wraz z nami jego poetyckim 
lotem.

głębszych tęsknot, nienawiść do 
tego co złe, najgorętsze umiłowa­
nie tego, co łączy się zc świętą wal 
ką o wolność ludów, jego uczucia 
braterskiej solidarności ludów — 
wszystko 4o żyje w nas i jest nam

zny, jak nowe, lepsze życie, któ­
rego przewodnikiem, wieszczem i 
i żołnierzem był Adam Mickiewicz 
— ten, przed którego pomnikiem 
chylimy czoła i skupiamy nasze 

Jeszcze nas dzieli niemało wy- myśli.
siłku od pięknej wizji społeczeń­
stwa socjalistycznego, które budu­
jemy w niełatwych warunkach.

Jeszcze niemało trosk 1 utrapień 
niesie nam życie codziennie, ale 
ogrzewa i opromienia nasze życie 
wiara w niepożytą siłę naszego 
narodu — wiara w solidarność mię­
dzynarodową, którą tak żarliwie 
głosił Tdickicwicz — wiara, która 
dziś znalazła wcielenie w potędze 
obozu pokoju — w sercach i dąże­
niach setek milionów ludzi.

OBYWATELE! KRAKOWIANIE!
Kraków — to miasto, w którym 

spoczywają prochy Adama Mickie­
wicza.

Kraków — to miasto, w którym 
dziś staje z powrotem pomnik jed­
nego z największych duchów na­
rodów.

Nieśmiertelność Mickiewicza nie 
polega na tym, że spoczywa on na 
Wawelu.

Nieśmiertelność Mickiewicza nie 
polega na tym, że wyrastają i zmar 
twychwstają jego pomniki.

Dlatego spoczywa on na Wawelu, 
dlatego zmartwychwstają jego pora 
niki, że żyje on i żyć będzie — w 
sercach naszych, w sercach mło­
dzieży polskiej, że uszlachetnia ją 
w ogniu przeżyć piękno jego po­
ezji, wysoki lot jego marzeń, jego 
miłość Ojczyzny, jego miłość ludz­
kości, jego dążenia do sprawiedli- 
w ści społecznej/ do braterstwa 
między ludźmi świata, że od nas 
zależy, aby jego marzenia poetyc­
kie, marzenia Wieszcza narodu, 
dziś coraz bardziej stawały się cia-

Stan wyjątkowy
na Cyprze

LONDYN (PAP)
Z Nicossi donoszą, że w 

dniu 26 bm. władze brytyj­
skie wprowadziły na Cyprze 
stan wyjątkowy.

Ruch wyzwoleńczy na Cy­
prze przybiera wciąż na sile. 
Wojska angielskie straciły w 
ostatnich dniach sześciu za­
bitych i -wielu rannych. Na 
obszarze całej wyspy pojawi­
ło się wiele ulotek, podpisa­
nych przez przywódcę EOKA 
(ruch wyzwoleńczy) — Dig- 
henisa, wzywających wszyst­
kich Cypryjczyków', aby chwy 
ciii za broń i stanęli do walki 
o niezawisłość j przyłączenie 
Cypru do Grecji.

LONDYN. — Jak donosi Agencja 
Reutera, w Salonikach doszło do 
starć między policją a uczestnika­
mi antybrytyjskiej demonstracji. 
W starciach odniosło rany 15 osób.

NICOSIA. — W czasie dorocznego 
balu urządzanego w luksusowym 
hotelu w Nicosii przez „British Ca- 
ledonian Society“, nastąpił wybuch 
bońiby. Bal został natychmiast 
przerwany. Pięć osób odwieziono 
do szpitala.

O wybuchu bomby donoszą rów­
nież z Famagusty. Wybuch ten na­
stąpił na terenie brytyjskiej bazy 
lotniczej. Poczynił on niewielkie 
straty. Ofiar w ludziach nie było.

Powstanie listopadowe
(W 125-tą rocznicą)

Ku końcowi września i w październiku 1830 
roku w stolicy pojawiły się „kartelusze 

i odezwy nawołujące Polaków do czynu, oło- 
wa sławnej od lat kilku ody, która z dale­
kiego Wilna po eałej Polsce się rozeszła, po­
wtarzano coraz śmielej i z coraz większą na­
dzieją: „Witaj jutrzenko swobody, za tobą 
nadzieja sławy". Było górnie i chmurnie, lecz 
nie zbrakło Warszawie i dowcipu. Na murach 
Belwederu, siedziby znienawidzonego w. ks. 
Konstantego, znalazło się obwieszczenie, że 
pałac od nowego roku będzie do najęcia.

Na rewolucyjnej fali, od pamiętnego lipca 
paryskiego, ogarniającej Europę zbuntowaną 
przeciw Św. Przymierzu, potęgował się i usto- 
kratniał opór wszystkiego, co było postępowe 
i patriotyczne w narodzie. Jakby oliwą na 
ogień stała się wieść głucha, że car Mikołaj I 
polskie wojska chce wysłać do Francji i Bel­
gii, że rękami polskich żołnierzy chce stłumić 
rewolucję. Gniewu i oburzenia nie mogły stłu­
mić masowe areszty. Tak nadeszła historycz­
na noc listopadowa.

Przez Aleje i Nowy Świat biegli podcho­
rążowie wołając — „Do broni, bracia!“

Odpowiedzią był łoskot zamykanych bram pa­
łaców i pałacyków. Dzielnica arystokracji i 
wielkiej burżuazji pozostała głucha na we­
zwanie. Dopiero na Krakowskim Przedmie­
ściu spiskowcy spotkali się z młodzieżą uni­
wersytecką, z ludem Warszawy. Tu nie trze­
ba było nawoływań. Razem ruszono, by z wię­
zienia Karmelitów oswobodzić aresztowanych 
przez Konstantego. Sam wielki książę wyco­
fał się z wojskiem rosyjskim za miasto. Ra­
no Warszawa oddychała wolnością zdobytą 
dzięki wysiłkowi podchorążych i ulicy war­
szawskiej.

* Kilkanaście godzin powstania odzwiercie­
dliło jego siłę i Jego słabość. Zarysował się 
kontur przyszłych losów walki gorącej, nie­
dojrzałej ideologicznie, zdradzonej.

Władzę ujęli możni już 30 listopada. Dzia­
łalność swą Rada Administracyjna rozpoczęła 
od wezwania: „Ffolacy... wróćcie do porządku 
i spokojności,1 a wszelkie uniesienia niech 
przeminą z nocą, która je pokrywała". Jedno-

i Ukrainie, tam, 
chłop białoruski i 
były pańskie.

gdzie od wieków siedział 
ukraiński, lecz łatyfundia

Republiką jest Jugosławia od 
10 lat. O zniesienie monarchii, 
będącej w latach przedwojen­
nych na usługach reakcji, wał­
czyli najlepsi synowie Jugosła­
wii. Ona też wezwała cały na­
ród do walki na śmierć i życie 
z okupantem faszystowskim. 
Prowadzono ją pod hasłem: 
„Smrt faszizmu — Slobodahia- 
rodu“! Celem tej ogólnonarodo­
wej walki, która dosłownie 
zdziesiątkowała narody Jugo­
sławii (zginęło wtedy blisko 11 
procent narodu i 2/3 przedwo­
jennych komunistów), było wy­
zwolenie narodowe i społeczne.

Jugosławia jest najdalej na 
południe wysuniętym państwem 
słowiańskim. Liczy ona 17 
milionów ludności, z czego 
60 procent zajmuje się upra­
wą roli. W ciągu dziesięciu lat 
klasa robotnicza wzrosła z 255 
tys. do 725 tys. osób. W okresie 
tym poważnie rozbudowano 
przemysł — powstało przeszło 
250 nowych obiektów przemy­
słowych, a globalna produkcja 
przemysłowa podniosła się o po­
nad 200 proc. Wzniesiono też ok. 
55 nowych elektrowni; o rozma­
chu tego budownictwa niech 
świadczy fakt, że jedna tylko 
elektrownia wodna Zvornik na 
rzece Drynie dostarcza więcej 
energii elektrycznej aniżeli 
wszystkie elektrownie przedwo­
jennej Serbii. Jugosławia z za­
cofanego kraju rolniczego w cią 
gu 10 lat władzy ludowej prze- 
kształciła się w kraj przemysło­
wo-rolniczy.

Tadeusz MARTEL

/^zy nie było jednak wśród bohaterów nocy 
listopadowej i wśród ich szczerych stron­

ników ludzi, którzy by trafnie ocenili machi­
nacje obozu magnacko-obszarniczego?

W trakcie powstania ukształtował się Klub 
Towarzystwa Patriotycznego z Lelewelem i 
Mochnackim na czele, w trakcie powstania 
gen. Prądzyński słusznie oceniał rolę dykta­
tora Chłopickiego, tego „officier de fortunę" 
— kondotiera bonapartystowskiego. W trak­
cie powstania — w czasie manifestacji ku czci 
dekabrystów, padło po raz pierwszy hasło, 
którym chlubi się historia Polski, hasło wśród 
ówczesnej magnaterii i późniejszych jej spad­
kobierców bynajmniej nie popularne: „Za na­
szą i waszą wolność". Pod koniec powstania, 
gdy coraz jawniej sza, bijąca w oczy stawała 
się już zdrada, doszło i do zaburzeń ulicz­
nych, wieszania sprzedawczyków. Lecz wszy­
stkie te czyny były żywiołowe, prądy niedo­
statecznie jeszcze skrystalizowane. Opozycja 
demokratyczna nie była skonsolidowana, bała 
się zrazić szlachtę, nie potrafiła zdecydowa­
nie postawić centralnej kwestii chłopskiej, 
przekształcić powstanie w wojnę ludową.

Chłopi zrazu gromadnie napływali do sze­
regów powstańczych, oni to zwyciężali pod 
Stoczkiem, Grochowem, Iganiami. Rozumieli 
powstanie nie tylko jako walkę ó wyzwolenie 
narodowe ,ale też jako walkę przeciwko uci­
skowi feudalnemu, przeciwko pariszczyźnie. 
Lecz gdy przekonali się, że daremne ich na­
dzieje, odwrócili się od powstania.

Prawdą jest, że Lelewel proponował nadać 
walczącym chłopom ziemię z dóbr narodo­
wych, że Olrych Szaniecki proponował uwła­
szczenie chłopa, że w Sejmie wołał: „Milion 
rąk podniesieiny ku obronie tej ziemi, w któ­
rej milion wolnych utworzymy jej właści­
cieli..."1 Rzecz jednak w tym, że Były to tylko 
propozycje. Władza magnacka zbojkotowała 
program reform.

Powstanie, które miało wszelkie szanse po­
wodzenia, upadło. Doświadczenia jego stały

cześnie podjęto pertraktacje z Konstantym i Z się jednak wielką szkołą dla obozu polskiej 
Moskwą. Tak rozpoczęła się tragiczna drogą/ demokracji. Jasne się stało, dla prawdziwych
spychania walki narodowo-wyzwoleńczej na 
tory konfliktu konstytucyjnego z caratem, 
konfliktu, którego treść stanowić miała wy­
łącznie obrona konstytucji z 1815 roku i targ 
o odzyskanie władzy politycznej na Białorusi

patriotów, że nie będzie wolności narodowej 
bez uwolnienia chłopa z pańszczyzny, że nie­
rozerwalne są więzy walki o wyzwolenie naro 
dowe z walką o wyzwolenie społeczne.

F. BOR.

„Mur piersi.., 
naszych"6

Emigracyjny „Dziennik 
Polski i Dziennik Żołnierza" 
informuje, że pan „prezy­
dent" Zaleski wprowadził w 
grono londyńskiego rządu 
niejaką Stanisławę Paleo- 
log, mianując ją ministrem 
... bez teki. Myliłby się jed­
nak ten, kto by sądził, że 
pan August kierował się je­
dynie ideą pozyskania płci 
nadobnej do swojego eksklu­
zywnego grona. Dokonuje 
on bowiem ostatnio niezmier 
nie ważnego dzieła. Jeszcze 
przed kilku miesięcami u- 
chwalono „historyczny" de­
kret o reorganizacji „policji 
państwowej" na emigracji. 
A pani Paleolog była w Pol­
sce przedwrześniowej komen 
dantką damskiej policji, ma 
więc wszelkie kwalifikacje 
potrzebne do wykonania te­
go wiekopomnego dekretu. 
Oto jak można łączyć „pięk­
no z... pożytecznym".

Jak z tego widać ,w pań­
stwie pana Augusta w do­
mu pod nr Ą3 na Eaton 
Place w Londynie życie to­
czy się wartkim nurtem. I 
oto pan prezydent może 
znowu chełpliwie oświad­
czyć, że „mur piersi na­
szych" (czytaj emigracyj­
nych — red.) nadwątlony 
ucieczką Hankego został 
znów wydatnie wzmocniony.
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Dr. Józef Mayer, kustosz 
Biblioteki Śląskiej w Stali- 
no grodzie, odkrył niedawno 
porządkując b. bibliotekę 
Szembeków, dwa nieznane 
dotąd wydania mickiewi­
czowskie: „Modlitwa piel­
grzyma" i „Litania piel-
grzymska".
Są to dwie J+stronicowe 

ulotki, na których nie ma 
daty, nazwy drukarni ani 
nawet nazwiska autora. Id­
iotki te drukowane pota­
jemnie w wydawnictwie 
„Ossolineum", byty powo­
dem procesu wytoczonego 
kierownictwu, i pracowni­
kom „Ossolineum" w roku 
'183Jj przez władze austriac­
kie. Proces zakończył się 
skazaniem ówczesnego dy­
rektora wydawnictwa Kon­
stantego Słotwińskiego na 

karę śmierci.
Na zdjęciu: dr J. Mayer z 
odnalezionymi drukami. 

CAF — Fot. Seko
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LUDZIE
chcą być wielojęzyczni

Jak wiemy, akcje języków obcych poszły u nas gwałtow­
nie w górę od czasu sierpniowego Festiwalu. Tysiące łudzi 
zwraca się do gazet, wydawnictw, ośrodków kulturalno-o­
światowych, że chciełiby się uczyć, domagają się inicjatywy 
organizacyjnej. Ze strony instytucji padają obfite i szczo­
dre przyrzeczenia, w małym tylko stopniu wkraczające na 
drogę realizacji...

Sądzimy, że zamiast dostarczać tęczowych perspektyw war­
to o tej sprawie pomówić językiem konkretu i praktyki. 
Zwłaszcza gdy rzecz dotyczy mniejszych miast i osiedli o 
słabym życiu kuluralnym — a stamtąd przecież płynie naj­
więcej zapytań i próśb w tej materii.
1\J awet Staromiejski Dom 
1 Kultury w Warszawie, 

placówka przodująca, miał pe­
wne trudności przy angażowa­
niu wykładowców języków ob 
cych. Nawet Wojewódzki Dom 
Kultury w wielkiej Łodzi mu- 
siał wskutek kłopotów lokalo­
wych ograniczyć ilość kandyda 
tów na zaplanowane kursv do 
80 osób. Cóż dopiero kilku — 
lub kilkunastotysięczne mia­
sta?

Jako wstępny warunek po­
wodzenia tej ważnej, pożytecz 
nej akcji trzeba przyjąć, aby 
centralne zainteresowane urzę 
dy spełniły w terminie swoje 
obietnice. Przypominamy je 
po krotce:

Departament Oświaty dla Doro­
słych Min. Oświaty zapewnił nie-
dawno, że już, już przystępuje się okresowe sprawdzanie wiadomości
do organizowania kursów zwykłych 
i zaocznych, że szybko opracuje się 
metodykę i niebawem pośle do 
produkcji wydawniczej podręcz­
niki i programy. Prócz “tego wielką 
radość i ufność wywołała wiado­
mość z tegoż źródła, że wykładać 
będą jedynie pełnokwalifikowani 
nauczyciele, honorowani według 
specjalnych stawek.

Polskie Radio, w osobie dyr. 
Planera, przyrzekło uruchomić kur 
sy fonetyki języków zachodnio­
europejskich — to na razie tylko, 
"w formie zaliczki; od dyrektora 
Przedsiębiorstwa „Polskie nagra- 
nia“ dowiedział się szeroki ogół, 
iż jest w stanie rzucić na rynek 
poważną ilość płyt lekcyjnych, ale 
wiele znów zależy od Ministerstwa 
Oświaty. Wreszcie — najbardziej 
blado wypadł komunikat Central­
nego Urzędu Wydawnictw, który 
pierwsze samouczki i słowniki do
użytku masowego przewiduje do- Są: np. większe zakłady pracy 
Piero na koniec 1957 roku. mogłyby podjąć — a niektóre

Jak widzimy, bardzo wiele na Śląsku już to nawet robią 
zależy od „Warszawy'* i będzie — skuteczną inicjatywę w tym 
bay na pewno stołecznym dy- kierunku. Jednak trzeba zało- 
rektorom przypominać o ich żyć, że samą organizację, spra- 
cenn.ych zobowiązaniach. Ale wy techniczne, a także dbałość 
eo najmniej równej wagi bę- o poziom nauczania przyjmą 

poczynania instytucji te- na siebie organizacje społeczne 
fenowych. tych zakładów pracy. Znacznie

Wydaje się: że główna rola realniejsze szanse i większy za 
w nauce języków obcych przy s:ęg ma tutaj działalność po- 
Padnie w udziale Powiatowym wistowych ośrodków oświaty i
Dornom Kultury, przy których 
1 Pod których bezpośrednia o- 
Pieką powinny funkcjonować 
kursy Od kierownictwa Do- 

oraz Wydziału Oświaty 
PRN będzie zależał dobór od­
powiednich kadr wykładow­
ców oraz praktyczne efekty 
haukowe.

Niewątpliwie, wobec ogra 
hiczonych możliwości techni 
cznyeh, musza istnieć okreś- 100 słuchaczy, niż 5 dyletan- 
loną kryteria przy przyjmo- tów, rozproszonych po rozmai 
Waniu zgłoszeń kandydac- tych zakładach pracy, 
kich. Nie każdy ochotnik mo Stefan RYMARZ

WYMOWA CYFR
przy swych humanistycznych zainteresowaniach czego nie dostrzega sam, win- 

N1GDY JAKOŚ NIE BYŁAM ZWOLENNICZKĄ CYFR, RAZIŁA .
MNIE ZAWSZE W DYSKUSJI SUCHA TRZEŹWOŚĆ FAKTÓW, NIE Hl mU P°kazae inni. „O. Dzia- 
popartych gorętszym słowem, wyraZającym. osobi- iacze społeczni, prasa, radio, 
ste zaangażowanie dyskutantów. no, bo rzeczywi- rady narodowe na swych posie- 
Scie — co z tego, że co 5 człowiek w ameryce ma ^zeniacli. Jednym słowem wszy- 
SAMOCIIÓD, A U NAS CO 25 ZALEDWIE KOSZTUJE W CTĄGU
ROKU SMAK POMARAŃCZY? W INDIACH PANUJE GŁÓD, A 
POMARAŃCZE ZAJADA TAM NIEJEDEN RAZ W ROKU NAWET 
NAJUBOŻSZY CZŁOWIEK.

Tak Więc wymowa cyfr jest 
względna, zależna od społecz­
nej treści, którą one wyrażają.

że być od razu przyjęty, kur 
sy nie mogą mieć charakteru 
wolnej wszechnicy. Obowią­
zuje pierwszeństwo potrzeb. 
Brak znajomości angielskie­
go czy irancuskiego odczu­
wają mocno w swojej pracy 
zawodowej inżynierowie, le­
karze, pracownicy szkolnic­
twa, kultury i biur turysty­
cznych, a także częstokroć 
milicjanci, kelnerzy itd. 
Wszak goście z zagranicy co 
raz częściej przybywają do 
naszego kraju i bynajmniej 
nie ograniczają się do zwie­
dzania Warszawy. Wymienio 
ne więc zawodv powinny u- 
zyskać wszelkie możliwe 
ułatwienia w zapisach na 
kursy.
Konieczne będzie z pewnością

słuchaczy przez wizytatorów, wy­
znaczonych przez wojewódzkie Wy 
działy Oświaty. Możliwie częste se­
minaria, odbywane oczywiście na 
miejscu, powinny iść w parze z 
konsultowaniem samych wykładów 
ców, najlepiej chyba przez lekto­
rów wyższych uczelni w-miastach 
wojewódzkich.

Niewątpliwie też do zadań Pow.
Domów Kultury należy — już w 
tej chwili — porozumienie się 
z lokalnymi ekspozyturami - klu­
bami RSW „Prasa", w celu spro­
wadzania większej ilości czaso­
pism i bogatszego materiału arty- 
styczno-propagandowego w języ­
kach obcych. W tej chwili bo­
wiem sytuacja przedstawia się 
pod tym względem bardzo nie­
dobrze.
Czy nie ma innych dróg ta­

niej i możliwie szybkiej nauki 
języków obcych? Oczywiście

kultury, które mogą być zaopa 
trywane loby jeszcze w tym 
roku) w odpowiednie pomoce 
naukowe i przemyślane, prze­
znaczone dla ludzi pracy za­
wodowej, programy naucza­
nia.

I jeszcze na koniec jedna u- 
waga: lepszy, dla przykładu, 
jeden doświadczony, pelnokwa 
lifikowany wykładowca dla

Pokazać prawidłowość powsta­
wania cyfr, będących tylko 
zwięzłym uogólnieniem całego 
szeregu faktów — oto zadanie, 
o spełnienie którego warto się 
pokusić, nie tylko zwyczajnemu 
dziennikarzowi, ale nawet po­
ecie. Wprawdzie użycie cyfry 
w poemacie czy wierszu lirycz­
nym może nieraz przysporzyć 
dużo kłopotu interpretatorom, 
jak to ma miejsce ze sław­
nym mickiewiczowskim ,,44'i 
Nad jego znaczeniem do dzisiaj 
przecież biedzą się historycy 
literatury.

Z publicystyką jednak nie ma 
takich kłopotów’, bo wszystko 
w niej może być jasne i proste.
A wymowa niektórych cyfr na­
szych ostatnich lat jest taką 
kopalnią społecznej treści, o 
jakiej nie śniło się nawet filo­
zofom.

Zdarza mi się nieraz rozma­
wiać w terenie z ludźmi, któ­
rzy potrafią nieźle operować 
cyframi. Wadą jednak tych wy 
wodów jest jednostronność.
Niechęc do przyjrzenia się dru- pieniędzy wydaje państwo na in- 
giej stronie medalu. westycje płynące do nich drogą

Powiedział mi kiedyś jeden z pośrednią. Na melioracje wydano 
dobrych gospodarzy' w Napacha- na przykład w tym roku 73 707 ty- 
niu pod Poznaniem, że właściwie sięcy złotych, na elektryfikację 
chłop za dużo daje państwu, a za wsi 23 318 tysięcy złotych, na in- 
mało od rriego odbiera Na p"b- westycje w dziedzinie weterynarii 
parcie swego argumentu wyliczył 3431 tysięcy złotych. /

wszystkie obowiązkowe dostawy okazuje się, że nie tak zno- 
plus podatki. I koniec. Na temat: 
dlaczego za mało odbiera — nie 
umiał nic bliższego powiedzieć.

A przecież ten sam chłop w 
ciągu ostatnich pięciu łat kupił 
sobie nową sypialnię, radio, trzy 
ubrania (setki), wyprawił sute 
wesele swej córce. Dochody ze 
swego 10-hektarowego gospodar­
stwa zawdzięcza on nie tylko 
swym gospodarskim umiejętno­
ściom, ale również pomocy, któ­
rej udziela mu dla osiągnięcia 
jak najlepszych wyników gospo­
darczych — państwo. Chłop ten 
korzysta co roku z kredytów na­
wozowych, do młócki wypoży­
cza mlocarnię POM-owską z 
Tarnowa Podgórnego, na siew ^'v ai tylnej, 

otrzymuje z GS-u dobre ziarno 
selekcyjne — nie mówiąc już o 
takich sprawach, jak ta, że co 
dwa tygodnie bywa w kinie ob-
jazdowym, abonuje kilka gazet Owińska, która w tym roku otrzy-
i czasopism oraz korzysta z bi­
blioteki gromadzkiej.

Człowiek, o którym wspomi­
nam, nie jest reakcjonistą. 
Wręcz odwrotnie. Dobry oby­
watel swego państwa. Pierwszy 
w płaceniu podatków, wywią­
zywaniu się z dostaw obowiąz­
kowych, kontraktacji itd. Jego 
krótkowzroczność wynika więc 
nie ze złej woli, lecz z nieumie­
jętności szerszego spojrzenia 
na życie.

Wydaje mi się jednak, że to,

...Na Wybrzeżu od kilku mie­
sięcy przebywa ekipa ratow­
ników chińskich na praktyce 

u ratowników polskich.
Ratownicy chińscy przeszli 
teoretyczny kurs podnoszenia 
wraków, a następnie brali 
udział w pracach przy wydo­
bywaniu wraków z dna mor­
skiego. Szkolenie praiityczne- 
odbywało się na statkach pol­
skiego Ratownictwa Okręto­
wego „Smok" i „Światowid". 
Na zdjęciu: na pokładzie 
statku „Światowid". Chiń­
czycy ubierają swego kolegę 

w strój nurka.
CAF — Fot. Uklejewski

scy ci, których obowiązkiem 
jest widzieć więcej/ szerzej i 
rozszerzać horyzonty umysłowe 
innych.

Jest wiele ciekawych cyfr, któ­
re spokojnie spoczywają w biur­
kach planistów i finansistów, 
czekając, na swą kolejkę w ar­
kuszu sprawozdawczym. A prze­
cież cyfry te mogłyby łatwo 
zmusić do myślenia niejednego 
chłopa z Napachania czy z innej 
wsi w województwie. Bijąc się 
więc w piersi za moją dotych­
czasową niechęć do cyferek, po­
staram się pokazać kilka z nich 
dla użytku znajomego chłopa i 
innych krótkowzrocznych.

A więc województwo nasze w 
ramach kredytów długotermino­
wych wydatkowało w bieżącym 
roku dla chłopów indywidualnych 
na budownictwo 11 milionów 710 
tysięcy złotych, na zakup krów i 
jałówek 5 milionów 640 tysięcy 
złotych, na stacje kopulacyjne 
5 milionów 300 tysięcy, na zakła­
danie sadów 1 milion 50 tysięcy 
i na pasieki 120 tysięcy złotych. 
Są to sumy, trafiające bezpośre­
dnio do chłopów, a przecież wiele

wu mało, bo aż 118 milionów 
i 636 tysięcy złotych wydatko­
wało państwo, w jednym tylko 
roku w naszym województwie, 
na bezpośrednią pomoc gospo­
darczą dla chłopów indywidual­
nych. Część tej sumy to wpraw 
dzie kredyty, ale kredyty dłu­
goterminowa, na bardzo dogod­
nych warunkach. Stopa procen­
towa kredytów dla rołnictwa 
wynosi, dzisiaj od 1,5 do 3 proc, 
w skali rocznej, gdy przed woj­
ną Komunalne Kasy Oszczęd­
ności czy Bank Ludowy pobie­
rały od 9 do 12 proc, w skali

Większość chłopów docenia po­
moc, której stale i w różnych for­
mach udziela im państwo. Cecylia 
Dolata z Miękowa w gromadzie

mała 2500 zł kredytu na zakup 
krowy mówi, że „ślepy by chyba 
tylko nie dostrzegł, jak dzisiaj pań 
stwo dba o rozwój gospodarstw 
chłopskich". No tak, trafiła w se­
dno. Ślepota polityczna jest -na 
szczęście lżejszą chorobą, niż fak­
tyczna, fizyczna utrata wzroku. 
Można ją łatwiej leczyć. Tylko pa­
cjenci muszą mleć trochę dobrej 
woli i chcieć patrzeć. Patrzeć i 
myśleć.

Zofia ANDRZEJEWSKA

ZAKOPANE W ŚNIEGU...

Od kilku dni pada, w Zakopanem śnieg. Na szlaki nar­
ciarskie wyruszają amatorzy „białego szaleństwa". Na 
zdjęciu: widok na Kościelec z tarasu schroniska na Hali 

Gąsienicowej.
CAF — Fot. Werner

OŚWIADCZENIA I FAKTY
KOMENTUJĄC wydany ostat. 

nio komunikat ministerstwa 
handlu Stanów Zjednoczonych 
w sprawie złagodzenia ograni­
czeń eksportu, amerykański 
minister handlu Weeks oświad­
czył, że jeszcze w bież, roku 
wydane zostaną zarządzenia 
upoważniające eksporterów do 
sprzedaży niektórych „niestra- 
tegicznych" towarów ZSRR i 

| krajom demokracji ludowej bez 
h specjalnego zezwolenia mini- 
' sterstwa handlu. W ślad za mi- 
' nistrem Weeksem podobne o- 

świadczenie złożył rzecznik ka­
nadyjskiego ministerstwa han- 

: dlu. Obaj panowie nie omiesz­
kali jednak dodać, że zarządze­
nia te nie będą stosowane wo­
bec Chińskiej Republiki Ludo­
wej i „innych krajów komuni­
stycznych na Dalekim Wscho-

I dzie“.
ii Można i tak, choć fakty mó- 

j wią, że polityczne wystąpienia 
I ministrów handlu bynajmniej 
( nie wychodzą na zdrowie ich 
i resortom. Jeszcze nie tak daw­

no w min. handlu USA nie
H chciano słyszeć o wymianie z 
i krajami zza „żelaznej kurty- 
il ny". Tymczasem okazało się. że 
| dusząca się. we własnym sosie 
i amerykańskim „pieczeń ekspor 

i towa" staje się coraz bardziej 
niestrawna. Kto wie. czy w 

j! przyszłości nie będzie trzeba
Ji dodać do niej także nieco

J ,,przypraw" z Dalekiego Wscho- 
j du?

GŁOS MA TECHNIKA
NA WYDŁUŻAJĄCEJ SIĘ li­

ście naszych towarów eksporto­
wych, prócz kompletnych obiek 
tów i produkcji zasadniczych 
gałęzi krajowego przemysłu, co­
raz częściej pojawiają się także 
urządzenia drobniejsze, zdoby-

I wające zagraniczne rynki, W o- 
; statnim czasie do Chińskiej Rep. 
| Lud. i Grecji wysłano ponad 1000 
i kondensatorów statycznych,

znajdujących szerokie zastoso­
wanie w kopalniach, fiutach

' zakładach metalowych, włókien 
nidzych, młynach i innych. Tę 
nową, cenną pozycję eksporto­
wą zawdzięczamy Zakładom

II Wytwórczym Podzespołów Te- 
s lekomunikacyjnych w Krako- 
' wie. Produkcję tego typu kon- 

!: densatorów opracowała i uru- 
I chomiła grupa inżynieryjno-

robotnicza w składzie: Broni- i 
sław Puchelak, Sylwester Za­
krzewski i Tadeusz Wójcik.

Widocznym rezultatem rozwi­
jającej się myśli technicznej w 
naszym kraju jest m. in. opra­
cowanie produkcji nowego Ro­
dzaju polskiego cementu tzw. 
drogowego. W odróżnieniu od 
innych gatunków cementu po­
siada on zdolność zastygania w 
dużych blokach lub płaszczyz­
nach bez powstawania pęknięć. 
Cement drogowy zdał w pełni 
egzamin pod względem jakości 
i wytrzymałości. Znajdzie on 
szczególnie duże zastosowanie 
przy budowlach o dużej po­
wierzchni płyt betonowych. 
Technologię jego produkcji o- 
pracowano w Instytucie Prze­
mysłu Budowlanych Materia­
łów Wiążącyeh w Opolu, wspól­
nie z pracownikami cementow­
ni „Saturn".

MIARKĄ, A NIE PALCAMI
W JAKI SPOSÓB 'fachowiec 

bada jakość tkaniny? Najczę­
ściej chwyta za rąbek materia­
łu. maca i na podstawie dość 
tajemniczych kryteriów wyro-- 
kuje: dobry, zły, setka, nie set­
ka...

Inaczej z tym problemem po- i 
radzili sobie uczeni węgierscy, j 
Skonstruowali oni około stu 
przyrządów i aparatów przezna­
czonych do badania właściwości 
materiałów włókienniczych. 
Tak np. wibrator poddając 
skrawek materiału szybko po­
wtarzającemu się szarpaniu, u- 
stala, czy jest on trwały, ela­
styczny i w jakim stopniu wy­
dłuża się pod wpływem szarpa­
nia. Inny przyrząd — abrazy- ! 
metr dokonuje pomiarów od- I 
porności na tarcie. Odpowied- '■ 
nimi aparatami mierzy się np. j 
w jakim stopniu tkanina prze- !| 
puszcza wodę czy ciepło, jaką 
posiada odporność na zmięcie, | 
w jakiej temperaturze i pod ja- j 
kim ciśnieniem daje się praso- | 
wać itp. Przyrządy węgierskie ji 
zdobyły już wysoką ocenę za j 
granicą oraz na wystawach w i 
Lipsku, Pekinie i Moskwie. Czy 
nie byłoby korzystne, by i nasi , 
włókniarze - naukowcy zainte- j 
resowali się tą metodą badaw- j 
czą węgierskich przyjaciół? Na ! 
pewno mielibyśmy wówczas 
setki na sto dwa.

UBRANIE „ZE SZKŁA"
PO TYM CO POWIEDZIELIS- 

I MY nie sądźcie, że „zasypia się 1 
j u nas gruszki w popiele", jeśli 
) chodzi o materiałoznawstwo.

Oto naukowcom Centralnego In 
stytutu Ochrony Pracy udało 
się ostatnio wyprodukować z su 
rowca importowanego tkaninę 
posiadającą właściwości kwaso- 
odporne i zdolność odbijania 
promieni podczerwonych. Z tka 
niny tej wykonano partię prób­
nych ubrań, które — jak się 
okazało — doskonale chronią 
robotników przed działaniem 
kwasów i wysoką temperaturą.

W sukurs pośpieszyli naukow 
com robotnicy Łódzkich Zakła­
dów Włókien Sztucznych, dono- , 
sząc o wyprodukowanej przez i 
siebie przędzy szklanej nie gor- i 
szej od zagranicznej. Próby po- i 
twierdziły, że przędza ta jest

i miękka, elastyczna, przewiew- 
! na, nienasiąkliwa oraz odporna 
| na działanie ognia i kwasów. Ro 
; botnicy łódzcy wykazali, że pro. 

dukcja tkaniny szklanej będzie 
jeszcze raz tańsza od tkaniny 
produkowanej z surowca impor 
towanego, pozwoli bowiem za­
oszczędzić ok. 40 milionów zł 
rocznie. Wśród naukowców 
CIOP zawrzało. Wysyłają oni 
do Łodzi jednego ze swych pra 
cowników. Jeśli jakość łódzkiej 
przędzy okaże się zadowalająca, 
wkrótce przystąpimy do produk 
cji tkaniny szklanej z surowca
krajowego.
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Oglądamy sukces Warciarzy
ip Foto: K. Przychodzki h

W takim składzie stanęli na ringu pięściarze Warty 
i po wielu porywających walkach odnieśli niespodziane, 
lecz zasłużone zwycięstwo nad bielską Spartą. Od lewej 
stoją: trener Majchrzycki, Jędrzyk (przegrał w IJ run­

dzie przez tko. z Kumorkiem), Wojtkowiak, Pytlak (se­
kundant poddał go w I starciu Windakowi), Lech, Kap- 
turski (zwyciężył Zygmunta), Smolarek (choć uległ na 
punkty 2-krotnemu mistrzowi Europy — Stefaniukowi, 
zasłużył na słowa pochwały za piękną walkę), Manelski 
(zremisował z Walą), Jankowski wypunktował Czerwiń­
skiego) i reprezentant wcigi lekkiej — Wytyk, który za- 
imponowal kondycją i taktyką, odnosząc zdecydowane 

zwycięstwo nad Guzym.

— No, chłopie, dobrze się 
spisałeś — powiedział pewnie 
po walce ‘trener Majchrzycki 
do zawodnika Warty wagi 
półśredniej — Lecha. Lech 
zasłużył na pochwałę nie tyl­
ko trenera, lecz i naszą. 
Kontra, którą zadał w ostat­
nim starciu Wadasowi i na­
tychmiast po niej grad cio­
sów' były nie tylko próbką 
snów podnoszących się umie­
jętności bokserskich Lecha, 
lecz także przysłowiową krop 
ką nad ,,i“, przypieczętowu- 
jącą zwycięstwo poznaniaka.

— My się denerwujemy? Ależ skądże! Nie wierzycie? 
Spójrzcie na nasze twarze. Widać na nich spokój, opa­
nowanie, ba, nawet obojętność wobec tego, co się dzieje

na ringu.
Tak może chciałaby powiedzieć cała trójka — instruk­
tor Janowczyk, trener Majchrzycki i instruktor Jarecki
— siedząca na ławeczce tuż przy ringu. Chciałaby, ale... 
nie może. Nie, to nie tak łatwo przybrać obojętny wyraz 
twarzy, kiedy ważą się losy całego meczu. Warta prowa­

dzi 9:7, a na ringu...

X
Na poznańskimi ringu zacho­
wał się zanikający już przy­
jemny zwyczaj losowania rę­
kawic przed meczem. Los 
przyznał pierwszeństwo se­
kundantowi Sparty, który za 
chwilę poda rękawice stoją­
cemu z prawej sekundantowi 
Warty — Majchrzyckiemu. 
Ceremonii przewodniczy sę­
dzia ringowy Łaukedrey, do 
którego poznańska publicz­
ność miała niezbyt uzasadnio­
ne pretensje. Ale o tym po­
tem...

X

...Odbywa się właśnie przed­
ostatnia walka Wojtkowiak 
— Pietrzykowski 1 (starszy 
brat mistrza Europy — Zby­

szka).
Wojtkowiak (z lewej) wal­
czył jak za swoich najlep­
szych czasów i pokonał biel- 
szczanina (2:1). IF ostatnim 
tylko starciu niepotrzebnie 
przytrzymywał przeciwnika, 
za co •'— zdaniem swego tre­
nera — słusznie otrzymał 
napomnienie sędziego ringo­

wego.
Taniec dzikich w sercu Afry­
ki — to skromna zabawa w 
porównaniu do skoków rado­
ści wykonywanych przez ki­
biców Warty, kiedy ogłoszono 
zwycięstwo Wojtkowiaka, 
które zadecydowało o osta­
tecznej wygranej Warty — 
11:9. Całej drużynie gratu­

lujemy tego sukcesu.
Tekst: M. F.

■TPORTOWi/

Druga wygrana Warty z Kolejarzem 2.-D (1:0)
Wiele hałasu było przed meczem Warta — Kolejarz. Mecz 

miał być atrakcją zakończenia sezonu. Tymczasem derby pił­
karskie wypadły blado. Przyczyniła się do tego nie tylko fatal­
na pogoda i takież boisko, brak Anioły i Paczkowskiego u Ko­
lejarzy, a Mazura i Godka w zespole Warty, lecz dużo zbyt 
ostrych zagrań w meczu „towarzyskim** i zupełny brak tak 
odczuwanego na naszych boiskach sportowego „Savoir vi- 
vre‘u“.
Widocznie kibice których 

każda z drużyn liczy tysiące, 
mieli dobrego „nosa**, gdyż sta 
wili się w? skromnej, jak na 
derby lokalne, liczbie, około 
2000 osób.

Przed pierwszym kopnięciem 
piłki panowała bardzo przyje­
mna atmosfera — Kolejarze po 
gratulowali „zielonym** z racji 
awansu do II ligi. Serdecznie 
pożegnano kapitana drużyny 
Kolejarza Chudziaka, który za 
kończył swoją karierę piłkar­
ską upominkiem i kwiatami. 
A jak było w meczu?

Drugie* w tym roku zwycię ­
stwo Warty nad Kolejarzem 
nie wypadło efektownie, lecz 
niemniej zasłużenie dzięki bły­

Komentarz spod kosza
Koszykarze poznańskiego 

Kolejarza gościli w sobotę i 
niedzielę na Wybrzeżu odno­
sząc dwa zwycięstwa — nad 
Gwardią 54:41 (37:21) i Spartą 
68:53 (28:16).

W spotkaniu z Gwardią Ko­
lejarze, zapewniwszy sobie już 
w I połowie dużą przewagę, po 
przerwie oszczędzali się grając 
raczej na utrzymanie wyniku.. 
Pojedynek ze Spartą od po­
czątku przynosi prowadzenie 
poznaniakom, którzy systema­
tycznie powiększają różnicę 
punktową. W obu spotkaniach, 
które stały na przeciętnym po­
ziomie, wyróżnili się Fęgler- 
ski i Pudelewicz a w meczu ze 
Spartą — Młynarczyk Słabiej 
natomiast wypadli skrzydłowi.

Pozostałe spotkania I ligi 
zakończyły się częściowym suk 
cesem toruńskich akademików 
(którzy w Łodzi ulegli Sparcie

W wojewódzkich drużynowych 
mistrzostwach mężczyzn we flore­
cie startowało pięć drużyn, każda 
złożona z czterech zawodników. 
Decydujące spotkanie zakończyło 
się zwycięstwem Stali nad AZS — 
9:7, dzięki któremu Stal-Warta za­
jęła I miejsce przed AZS, Gwardią, 
Stalą (Ostrów) i Kolejarzem.

Wśród florecistów na dobrą notę 
zasłużyli: Kunze i Krugiełka z 
Warty oraz Malejko i Olszewski 
z AZS.

Puchar Polski w hokeju na tra­
wie zdobył b. kilkakrotny mistrz 
Polski — Sparta (Gniezno), który 
pokonał niespodziewanie wysoko 
swego lokalnego rywala — 11-kę 
Startu 4:0. Bramki padły ze strza­
łów Wiśniewskiego, Zybały, Alf. 
i H. Fliników. Zdobywcą Puchem 
Polski w roku ubiegłym był gnieź­
nieński Kolejarz.

-B-
Spotkanie reprezentacji szermier­

czej Zrywu (Poznań) z drużyną 
Torunia, rozegrane w Poznaniu, 
przyniosło zwycięstwo gospoda­
rzom 3:0. Floreciści wygrali 10:6, 
szabliści 11:5, a florecistki, wśród 
których zadebiutowała utalentowa­
na Chowańska, odniosły zwycię­
stwo 6:3. Z zawodników miejsco­
wych wyróżnić należy Ruszkiewi- 
cza i Krupskiego oraz z gości Any- 
żowskiego. <

-B-
Nie spisali się poznańscy ping- 

pongiści w pierwszym w sezonie 
meczu międzymiastowym, ulegając 
reprezentacji Wrocławia, w której 
wystąpiło dwóch czołowych pol­
skich zawodników — Arbach i Pie- 
trasiak — 2:8. Zdobywcami punk­
tów dla gospodarzy byli Tomczak 
i Rudzki, którzy pokonali Pietra- 
siaka.

W pierwszym bokserskim meczu 
finałowym o mistrzostwo klasy A 
AZS po ciężkiej przeprawie poko­
nał swego groźnego rywala Polonię 
(Leszno) 11:9. Obok walk, które zy­
skały sobie uznanie widowni, zna­
leźli się na ringu zawodnicy o nie­
zwykle skromnym przygotowaniu 
do tak poważnych spotkań.

-B-
Wśród 12 drużyn liczącej ligi 

hokeja ns trawie, cztery zespoły — 
to reprezentanci AZS — Szczecina, 
Poznania, Częstochowy i Stalino- 
grodu. Pozostałe drużyny, to: 
CWKS i Warta z Poznania, Sparta, 
Kolejarz i Start z Gniezna, Siemia- 
nowiczanka, Sparta (Września) i 
Stal (Gliwice).

skotliwszej grze ataku, który 
umiał wykorzystać błędy tyl­
nych formacji gospodarzy i 
dwukrotnie ulokować piłkę w 
siatce ofiarnie broniącego swej 
świątyni Konencą.

Kolejarze mieli wiele inicja­
tywy w pierwszej części me­
czu, a również w drugiej czę­
sto „dusili** — Wartę, jednak 
bez cyfrowego uwidocznienia 
swej przewagi. Na j lotnie jszy 
był Wojciechowski, dobrze po­
ruszał się po błotnistym boi­
sku, który z Pietrzakiem, jako 
środkowym napastnikiem, stwa 
rżał groźne sytuacje pod bram­
ką „zielonych**, lecz u obu ra­
ził brak celności strzałów.

Zespołowo lepiej wypadli

61:63 i wygrali z ŁKS-em 75:60), 
porażką AZS-u (W-wa) z 
CWKS-em — 59:72 oraz niespo 
dzianką dużego formatu 
zwycięstwem stołecznej Polo­
nii nad Wisłą 77:62. Ostatni 
zaległy mecz I rundy zapowia­
da się bardzo ciekawie — w 
najbliższą środę poznańscy Ko 
lej arze spotkają się bowiem z 
wykazującą coraz lepszą for­
mę Polonią. W razie wygranej 
poznaniacy • wysuną się na II 
miejsce w tabeli za CWKS-em 
a przed Wisłą i AZS (W-wa).

Z wielkopolskich II ligow­
ców zwycięstwo odnieśli tylko 
poznańscy gwardziści, którzy 
wygrali ze Spartą Sopot 54:41. 
Wiceprzodownik rozgrywek — 
Warta — uległ w stolicy miej­
scowemu Startowi 60:62. O po 
rażce poznaniaków zadecydo­
wał dobry finisz warszawskie­
go zespołu, do przerwy bowiem 
prowadzili goście 37:29.

Ostrovia na własnym boisku 
uległa wrocławskiemu CWKS- 
owi 44:56 (24:23).

Wojskowi grając atakiem 
pozycyjnym potrafili umieję­
tnie wykorzystać atut wzrostu 
(Wilczewski — 20 pkt.) i mimo 
dobrej postawy ostrowian, zdo 
byli dalszy punkt.

Niedzielne spotkania w II li­
dze zakończyły I rundę rozgry 
wek. Na półmetku zarysował 
się wyraźnie układ sił i obecna 
sytuacja do końca mistrzostw 
nie powinna ulec większym 
zmianom. Zdecydowanym kan 
dydatem na awans do I ligi 
jest wrocławski CWKS, który 
w II rundzie najtrudniejsze 
spotkania (z zespołami nasze­
go okręgu) rozegra na własnym 
terenie a już teraz ma 3 pun­
kty przewagi nad wicelea te­
rem — Wartą. Murowanvm 
kandydatem do spadku jest 
szczeciński AZS — bezwzglę­
dnie najsłabszy zespół II ligi 
w grupie A. Wielkopolskie dr u 
zyny Gwardia, Warta i Ostro- 
via powinny na finiszu uplaso­
wać się w czołówce, przy czym 
najgroźniejszym ich rywalem 
jest drużyna stołecznego Star­
tu. (ł)

Telegraficznym stylem
Boks. — Spotkanie międzynaro­

dowe: Pogoń (Szczecin)—Turbinę 
(Rostock) 12:8.

XI liga: Gwardia (W-wa)—Sparta 
(Ziębice) 12:8, Gwardia (Łódź)—Stal 
(Radom) 12:8.

Żużel: Zawody międzynarodowe: 
Z. S. Sparta — Filbyterna, Kaparna 
(Szwecja) 24:29. Największą ilość 
punktów dla zwycięzców zdobył 
Forsberg — 8, dla pokonanych — 
Szwendrowski — 8.

Hokej na lodzie: I liga: Gwardia 
(Stalinogród)—Gwardia (Bydgoszcz 
1:5.

Zapasy: I liga: Gwardia (W-wa) 
AZS AWF (Wwa) 5:3. W tabeli pro­
wadzi Unia (Swarzędz).

II liga: Sparta (Poznań) —i Start 
(Łódź) 4:4, Turbina (Elbląg)—Warta 
3:5.

Szermierka: Mistrzostwo Polski 
AZS zdobyli: w szabli — Piątkow­
ski (W*w,a), w szpadzie: Dotka (Po­
znań) przed Grzebiliszewskim (Po­
znań), we florecie — Piątkowski.

Pływanie: Dwa rekordy Polski — 
100 m wznak: Olejnikowa — 1.15,7, 
400 m zmień.: Zdeblówna — 6.41,22.

Dżudo: Spotkanie międzynaro­
dowe: Z. S. Gwardia — Dynamo 
(NRD) 10:2.

Warciarze. Podobali się w linii 
ataku, strzelali wiele. Niezawo 
dna była obrona. To zadecydo 
wało o sukcesie drugoligow- 
ców, dla których bramki zdo­
byli w 38 min. Zielewicz po mi 
nięciu obrońców oraz w 73 min. 
— Gogulski. Uciekł on sprytnie 
zbyt wysuniętym Kolejarzom 
i ustalił wynik dnia, (p)

• Na Nepstadionie piłkarze Wę­
gier wygrali z Włochami 2:0 (0:0). 
Dopiero w 81 min. Madziarom udało 
się rozbić skomasowany blok jede­
nastki ,,Azzuri“. Bramki zdobyli 
Puskas i Toth n.

W spotkaniu II reprezentacji, 
rozegranym w Livomo, zwyciężyli 
Włosi 2:1.

• W Londynie hokeiści ZSRR po­
konali I-ligowy zespół zawodowców 
Harringay Racers 11:1.
• Koszykarze węgierscy wygrali 

z Turcją 76:68.
o Reprezentacja hokeistów NRF 

przegrała w CSR z teamem Ruda 
Hvezda-Spartak 6:8.

• W międzypaństwowym meczu 
gimnastycznym kobiet ZSRR poko­
nał w Pradze CSR — 380,35:376,60.

® Rewanżowy turniej międzyna­
rodowy florecistów, rozegrany w 
Leningradzie, zakończył się zwy­
cięstwem Midlera (ZSRR) przed 
D‘Oriolą (Francja) i Spallino (Wło­
chy).

Boks

1 Hga
Warta Poznań —

Sparta Bielsko 11:9
Prosną Kalisz —

Gwardia Gdańsk 13:7
Gedania Gdańsk —

CWKS W-wa 6:14
TABELA

1 CWKS W-wa 6 10 82:38
2 Sparta Bielsko 6 9 67:53
3 Prosną Kalisz 6 8 75:45
4 Pogoń Szczecin 5 8 57:43
5 Warta Poznań 6 6 61:59
6 Gwardia Gd. 6 2 47:73
7 Wisła Kraków 5 2 35:65
8 Gedania Gdańsk 6 1 36:84

Ryszard Dziewolski

agister Ryszard Dziewolski w 
„cywilu" kierownik komórki

analizującej koszty własne Zjedn. 
Budownictwa Miejskiego nr 2, a w 
sporcie — nasz czołowy trójskoczek 
i autor ostatniego rekordu Polski, 
jest skromnym człowiekiem.

— W metryce — mówi Dziewolski 
— mam Ludwik, ale w domu i ko­
ledzy mówią mi Rysiek. No, i zo­
stałem Ryszardem.

— Kawaler? — pytam.
— Jeszcze tak — słyszę — choć 

ma się te 28 lat i choć jedna z po­
znańskich gazet, kiedy pobiłem re­
kord Polski, napisała: „Młody, obie 
cujący zawodnik"... dobre, co?

Magiczne słowo „rekord" wpro 
wadza nas od razu w sedno tematu.

— Dlaczego właściwie akurat 6 
września padł ten rekord, a nie 
wcześniej? Przecież lekkoatletykę 
uprawiacie już od 1948 roku, a trój- 
skok od siedmiu lat!

— Sam nie wiem. Może bym i już 
w zeszłym sezonie lepiej skakał, 
ale wiosną 1954 dostałem tak solid­
ną^ porcję treningu, że użyskałem 
końską kondycję kosztem... szyb­
kości — mojego najsilniejszego 
atutu. W tym roku z treningiem 
byłem ostrożniejszy i już pierwszy 
wiosenny start przyniósł mi rezul­
tat o V5 cm lepszy od rekordu ży­
ciowego — 14.78 m.

Od początku września byłem w 
formie — orientowałem się po szyb 
kości, że na zawodach przekroczę 
„piętnastkę", choć prawdę mówiąc, 
nie liczyłem na rekord. Organiza­
torzy cos tam „nawalili" i trójskok

Trener Heliasz
wzywa...

Z piękną inicjatywą wystą­
pił trener Zygmunt Heliasz, 
który za pośrednictwem amba­
sady NRD w Warszawie we­
zwał Radę Trenerów naszego 
zachodniego sąsiada do szer-
szej wymiany poglądów, do- 
świadczeń i pomocy w zakre­
sie przygotowania lekkoatle­
tów, zarówno kobiet jak i męż­
czyzn, do Igrzysk Olimpijskich.

Inicjatywa trenera Heliasza, 
zasługująca na pełne uznanie, 
została bardzo życzliwie potrak 
towana przez ambasadę NRD 
oraz aktyw sportowy w NRD. 
Obecnie należy się już spodzie­
wać nawiązania bliższego kon­
taktu pomiędzy Radami Trene­
rów Polski i NRD, który nae 
powinien pozostać bez dodat­
nich rezultatów’’ na wyniki lek­
koatletów dwóch zaprzyjaźnia- 
nych narodów. (tp)

AZS w lidze 
hokeja na trawie

W drugim rzucie turnieju 
o wejście do ligi hokeja nd 
trawie AZS Poznań, po u- 
ciążliwych walkach, uzyskał 
pierwsze miejsce w swej gru 
pie przed Kolejarzem Po­
znań i Pomorzaninem To­
ruń, kwalifikując się do I li­
gi, złożonej z 12 drużyn.

Akademicy, którzy wyslar 
towali przed trzema laty do 
rozgrywek, zdobyli kolejno 
mistrzostwo w klasie powia­
towej, wojewódzkiej i dziś 
wraz z mistrzem Polski 
CWKS i Wartą, reprezen­
tują ^.arwy Poznania w eks­
traklasie polskiego hokeja.

Akademikom z okazji a- 
wansu serdecznie gratulu­
jemy i życzymy pomyślnych 
wyników w mistrzostwach.(p)

Czy jesteś 
członkiem

TPP-R?

odbywał się z godzinnym opóźnie­
niem. Akurat miałem iść na imie­
niny do znajomej, a tu maszl By­
łem wściekły i taki podminowany, 
że kto wie, czy...

— To wszystko nie „naładowało" 
was i' rekord padł? — dokończyłem. 
A równocześnie pomyślałem: — Ileż 
mielibyśmy rekordzistów, gdyby 
każda nawalanka organizatorów 
przyczyniła się do rekordu!

— Czemu tak kiepsko wam po­
szło w warszawskich Igrzyskach?

— Właśnie! Na obczie przygoto­
wawczym co tydzień były elimi­
nacje o prawo startu w Irzyskach. 
Wszyscy mieliśmy dość, a szczegól­
nie ja, bo musiałem jeszcze skakać 
na treningach i polem formę licho 
wzięło.

— Wyobrażam sobie, jak się mu- 
sieliście czuć.

— Przyjemne to nie było, ale 
sportu nie biorę zbyt tragicznie. 
Zresztą przekonałem się, że ilekroć 
się przejmuję, nie osiągam dobrych 
rezultatów. Co praw’da tegoroczne 
mistrzostwa Polski skończyły się 
dla mnie niewesoło. Było paskud­
nie zimno. Nie chciało mi się zbyt 
długo rozgrzewać. Zlekceważyłem 
sprawę i wyobraźcie sobie, wszyst­
kie trzy skoki spaliłem. Zmienia­
łem tuż przed belką krok, traciłem 
rytm. lUcwem — wyprawiałem cu­
da godne juniora startującego w 
pierwszym kroku. Dostałem na­
uczkę... A mogłem zdobyć mistrzo­
stwo .. Najlepszy dowód, że tydzień 
potem w Poznaniu na drużynowych 
mistrzostwach okręgu miałem 704, 
703 i 704 cm w skoku w dal, a chwi­
lę później — 15,07, 15,05, 15,04 i 15,11 
m w trój skoku.

awędzimy jeszcze o treningach, 
'Jr trenerach, nadchodzącej Olim­
piadzie (Dziewolski nie myśli re­
zygnować ze startu w Melbourne!) 
i na koniec o... „Głosie". Zaczyna 
się od kolumny sportowej, której 
rekordzista Polski — może tylko 
przez kurtuazję — nie krytykuje, 
lecz przeciwnie, chwali, a kończy 
na recenzjach z koncertów symfo­
nicznych. Otóż Dziewolski jest za­
palonym melomanem.

— Takich, jak ja, jest w Pozna­
niu tysiące, a w „Głosie" recenzji 
jak na lekarstwo. Nie chodzi mi ° 
ksmunikaty czy notatki kwitujące 
jakąś imprezę muzyczną, o czym 
nie zawsze „Głos" pamięta, ale o 
omówienie niektórych koncertów.

Rozmawiał:
M. FLEJSIEKOWICZNr 284 - Słr. 4



Więcej opieki
nad kołami zakładowymi

W sali .Nowego Ratusza od­
był się w ub. niedzielę II 
Zjazd Oddziału Poznańskiego 
Polskiego Towarzystwa Tury­
styczno - Krajoznawczego, któ 
ry podsumował wyniki dwu­
letniej działalności i dokonał 
wyboru nowych władz. W Zjeź 
dzie wzięli udział delegaci 
wszystkich kół zakładowych i 
dzielnicowych kół terenowych 
oraz przedstawiciele partii, ra­
dy narodowej, ZMP i WRZZ.

W złożonym sprawozdaniu 
prezes ustępującego zarządu — 
red. Józef Tułasiewicz wyka­
zał m. in. ciągły wzrost ilości 
członków PTT-K i umasowie- 
nia turystyki oraz zwiększają­
cą się stale liczbę kół zakłado 
wych. W okresie sprawozdaw­
czym ilość członków PTT-K 
przekroczyła już 7 tys. osób, 
nie licząc członków kół stu­
denckich i koła ZISPO, zorga­
nizowano 270 wycieczek, ob­
służono natomiast 783 wyciecz 
ki z innych miast Polski.

Nowy zarząd zobowiązano 
m. in. do otoczenia większą o- 
pieką kół zakładowych i szkol 
nych, powołania we wszyst­
kich kołach sekcji turystyki 
kwalifikowanej i rozszerzenia 
ruchu turystycznego wśród pra 
cowników fizycznych i mło­
dzieży. (V)

300 „Starów11 
dla spółdzielni 
produkcyjnych

Centrala Rolnicza „Samopo­
moc Chłopska" otrzymała o- 
statnio partię 300 samochodów 
ciężarowych marki „Star" do 
sprzedaży dla spółdzielni pro­
dukcyjnych dostarczających 
zboże po cenach rynkowych. 
Prawo do nabycia tych samo­
chodów uzyskuje każda spół­
dzielnia, która sprzeda 35 
ton zboża.

W Poznaniu

W kręgu symfoniki
Orzy pulpicie Filharmonii Po 

znańskiej stanął znowu
Stanisław Wisłocki, prowa­
dząc Koncert w interesująco 
zestawionym programie. Usły­
szeliśmy po kolei: „Harnasiów" 
Szymanowskiego, „Preludia" 
Liszta i Suitę z „Ognistego 
ptaka" Strawińskiego. Jak się 
wydaje — publiczność nasza 
jest zwolenniczką programów 
symfonicznych właśnie, powyż 
szego typu. Zderzenie różnych 
stylów (w ciągu jednego wie­
czoru) daje najwięcej arty­
stycznych wrażeń, nie nuży, za 
skakuje ciągłą niespodzianką. 
I najważniejsze: dobrze jest 
przemycać utwory trudniejsze 
do zrozumienia, współczesne — 
pomiędzy kompozycjami napisa 
nymi na starszą modlę. Słu­
chacz wynosi z takich koncer­
tów bardzo wiele. Pewne utwo 
ry przyjmuje bezspornie, nad 
innymi dyskutuje. A Filharmo 
nia spełnia wówczas swój cel 
wychowawczy: przyciąga do 
muzyki, a nie odstrasza — jak 
to się u nas zderza z okazji 
różnych festiwali muzyki mo­
dernistycznej — gdy sala świe 
ci pustkami.

Potwierdzeniem powyższej 
tezy była reakcja publiczności 
na piątkowym Koncercie. „Har 
nasię" zostały przyjęte życzli­
wie, ale z widoczną rezerwą. 
Strawińskiego oklaskiwano cie 
plej, za to przy „Preluei; eh" 
Liszta zerwał się prawdziwy 
huragan oklasków. Odezwały 
się zewsząd wołania o bis. W 
efekcie poemat Liszta powtó­
rzono na zakończenie wieczo­
ru. Dobrze się stało, że S. Wi­
słocki pomyślał, aby program 
okrasić taką „murowaną" po­
zycją repertuarową, jaką są 
„Preludia" lisztowskie, dzie’o 
pełne głębokich myśli muzycz­
nych, wzniosłości i szczerego 
patosu. Na przyszłość prosimy 
Filharmonię o większe, niż do 
tychczas, dawki muzyki rornan 
tycznej (podkreślam: przemie­
szane z klasykami i sztuką 
współczesną). Za mało słucha­
my Mendelssohna, Schumanna 
(4 syfmonie), Liszta (gdzie są 
inne poematy — oprócz „Pre­
ludiów"?), Brucknera a także

Ryszarda Straussa („Śmierć i 
wyzwolenie", „Don Juan", 
„Mieszczanin szlachcicem").

Nazwisko Strawińskiego po­
jawia się na naszych afiszach 
zbyt rzadko. Dobrze, że przy­
pomniani w Filharmonii „O- 
gnistego ptaka" (jeden z wcz* 
snych opusów mistrza Igora), 
należy jednak żałować, że nie 
słyszymy „Symfonii" względ­
nie któregokolwiek z dzieł zu­
pełnie u nas nieznanej drugiej 
fazy twórczej autora „Historii 
o żołnierzu". „Żar Ptica" (O- 
gnisty Ptak) należy do kom­
pozycji opierających swe two­
rzywo na rosyjskim folklorze, 
stąd niewątpliwa komunika­
tywność tej muzyki baletowej, 
cieszącej się na całym świecie 
powodzeniem i uznaniem.

Kapelmistrz i orkiestra Pań­
stwowej Filharmonii podjęli 
się niełatwego zadania realiza 
cji dźwiękowej trzech kompo­

ZAKŁADY BAWEŁNIANE w KASTACH

Dragi obok Zambrowa kombinat bawełniany w województwie 
białostockim to — Fasty. Budowa kombinatu postępuje szybko 
naprzód. Część hal i obiektów jest jeszcze w budowie, w innych 
montuje się nowoczesne maszyny dostarczone przez przemysł 
Polski i ZSRR, a jeszcze inne jak np. oddział sansoprząśnic 
obrączkowych i trzepaków są już w stadium rozruchu.

Na zdjęciu: Przędzarki obrączkowe (produkcji radzieckiej).
CAF. fot. Dąbrowiecki.

zycji, z których każda nastrę­
czała poważne trudności od>- 
twórcze. Impreza odbyła się 
bez udziału solisty-instrumen- 
talisty. I część Koncertu wy­
pełnił balet „Harnasie" Szy­
manowskiego, muzyka eksta­
tyczna, jaskrawo instrumento 
wana, indywidualnie stylizują 
ca góralszczyznę. Współdziała­
ły chóry mieszane PWSM i Fil 
harmonii, przygotowane solid­
nie przez prof. E. Maćkowia­
ka. Jednak minusem okazało 
się niefortunne ustawienie Jó­
zefa Prządy, który swoje sola 
odśpiewał gdzieś zza orkiestry, 
zamiast zająć miejsce obok ka 
pelmistrza (jak to jest zazwy­
czaj na koncertach praktyko­
wane). Tak ważny, ostatni za­
śpiew tenora w „Harnasiach" 
przeszedł bez wrażenia, gdy 
nastrojowe piano solisty zagłu 
szone zostało przez orkiestrę.

Kazimierz NOWOWIEJSKI

Kontrolować i wychowywać!
Poruszony przez „Gfos 

Wielkopolski“ problem w ar­
tykule zatytułowanym „Nie 
igrać“ i postawione przez 
dr. Włodzimierza Krzyża­
niaka do dyskusji zagadnie­
nie to sprawa niezwykle 
ważna.

Czy młodzież na przykład 
lat 11 może chodzić na fil­
my przeznaczone dla star­
szych. Nie ulega dyskusji, 
że nie. Jest dużo i warto­
ściowych filmów dopuszczal­
nych dla młodzieży, tak że 
te nieliczne filmy można so­
bie darować .

Tutaj ściślejsza kon­
trola przy sprzedaży biletóu) ‘ 
w kasach oraz przy wejściu 
na salę może dużo zrobić. O 
ile nie jest tak, jak być po­
winno, to z tego powodu, że: 
słaba jest kontrola w ki­
nach — tak w dużych mia­
stach jak i na prowincji, a 
także film dla starszych i 
ten napis „od 16 lat“ przy­
ciąga jak magnes. Młodzi 
chłopcy i dziewczęta zawsze 
znajdują jakiś sposób, by 
dostać się na taki „zakaza- 
ny“ seans. ,

Jedyny sposób — dla po­
prawy tego stanu — widzę 
w wychowywa-mu dzieci — 
przez dorosłych i skutecz­
nej kontroli. Może przy każ­

Centrala Odzieżowa Biuro 
Wojewódzkie w Poznaniu na 
not. „Kłopoty z ubraniem dzie­
ci" wyjaśnia, że Hurtownia w 
Poznaniu posiada dostateczną 
ilość płaszczy dziecięcych. Wi­
nę ponoszą jedynie zaopatrze­
niowcy’ i kierownicy sklepów, 
którzy w zamówieniach swych 
nie uwzględniają potrzeb miesz 
kań ców. Biuro Wojewódzkie 
stara się już od dłuższego cza­
su w zarządzie przedsiębior­
stwa C. O. o zwiększenie do­
staw art. dziewiarskich, lecz 
jak dotąd bezskutecznie.

dej Komisji Oświaty Prezy­
dium MRN powstanie trój­
ka złożona z przedstawicie­
li MO, rodziców, oryuniza- 
cji masowych — mająca 
kompetencje kontroli sean­
sów filmowych w dowolnym 
czasie — wtedy stan na tym 
odcinku na pewno ulegnie 
radykalnej poprawie.

mgr Adam Kie

Owczarek Józef — Prusy. —
Celem oddanie ziemi w użyt­
kowanie innej osobie winien. 
Pan uzyskać zezwolenie Powia­
towego Zarządu Rolnictwa. Ze­
zwolenie takie określa okres 
czasu, na który każdorazowo 
może wydzierżawić Pan zie­
mię.

Z opisanego przez Pana sta­
nu faktycznego wynika, iż przy 
puszc.zalnie nie posiada Pan 
zezwolenia na wydzierżawienie 
ziemi na rok bieżący. (1736)

L, K. S. — W razie gdy grunt 
Pana został przekazany jedy­
nie w użytkowanie, nie utracił 
Pan prawa jego własności i zo­
bowiązany byłby Pan do spła­
cenia długów ciążących na nie­
ruchomości. W wypadku nato­
miast przejęcia gruntu na 
własność państwa z przyzna­
nego odszkodowania pieniężne­
go potrąca się wszelkie należ­
ności państwa .instytucji, wzgłę 
dnie przedsiębiorstw państwo­
wych i wówczas nie miałby 
Pan obowiązku ponadto spła­
cać długów ciążących na nie­
ruchomości. (1723)

A. Ch. — Poznań. — Udzie­
lenie pracownikowi urlopu w 
czasie choroby jest niedopusz­
czalne. Zasiłek chorobowy pra­
cownik może pobierać wów­
czas, gdy nie pobiera w czasie 
choroby pełnego wynagrodze­
nia od pracodawcy. Odszkodo­
wanie za niewykorzystany ur­
lop wypoczynkowy nie jest nor 
malnym wynagrodzeniem za 
pracę, a zatem nie wyklucza 
pobierania zasiłku chorobowe­
go. (1467)

Pracownicy poszukiwani
Murarzy, kierownika robót oraz majstra budo­
wy zatrudni niezwłocznie Miejskie Przedsiębior 
stwo Remontowo - Budowlane w Świebodzinie. 
Wynagrodzenie wg. układu zbiorowego w bu­
downictwie._____ K3558
Starszych agronomów, starszych zootechników, 
starszych mechaników z wyższym wykształce­
niem w danej specjalności (wynagrodzenie za­
sadnicze od 1.050 do 1600 zł plus premia od wy­
konania planów produkcyjnych), kierowników 
gospodarstw z wykształceniem średnim, rolni­
czym (wynagrodzenie zasadnicze od, 800—1240 
zł plus premia od wykonania planów produk­
cyjnych), techników budowy, starszych maj­
strów budowy z wyższym wykształceniem i śre­
dnim w dziedzinie budownictwa ■wiejskiego (wy 
nagrodzenie zasadnicze od 870—1300 zł plus pre­
mia od wykonania planów), księgowych technicz 
nych, magazynierów, brygadzistów polowych, 
brygadzistów oborowych, brygadzistów chlewni, 
pracowników do hodowli, pracowników do prac 
polowych, kowali, stolarzy, murarzy, zdunów, 
cieśli i traktorzystów, którzy winni posiadać dłu 
goletnią praktykę w tych dziedzinach, przecię­
tny zarobek — prace normowane — waha się 
w granicach od 550—1200 zł. Mieszkanie służbo­
we zapewnione. Dla pracowników przedsię­
biorstw uspołecznionych jest zapewniona cią­
głość pracy, a poza tym nowo wstępujący do 
pracy w PGR"otrzymują zwrot kosztów podro­
ży i transportu ruchomości oraz pomoc w zago­
spodarowaniu jak zakupu krowy oraz prosiąt. 
Zgłoszenia pisemne i osobiste przyjmuje dział 
kadr i szkolenia przy Zjednoczeniu Państwo­
wych Gospodarstw Rolnych w Kętrzynie, ul. 
Mickiewicza 6, woj. Olsztyn. K35.S9
Inżyniera wzgl. technika z praktyką na stano­
wisko kierownika biura konstrukcyjnego przyj­
mą zaraz Zakłady Gazownictwa Okręgu Poznań 
skiego Poznań, ul. Grobla 15. K3636
5 tokarzy i 3 szlifierzy wysokokwalifikowanych 
poszukują natychmiast Zakłady Wytwórcze Gło 
śników T-10 we Wrześni, ul. Daszyńskiego 2/3. 
Warunki pracy i płacy przedstawi dział kadr 
przy zakładzie. K3639

Kupię korzystnie parcelę oko­
ło 1500 m2. dowolną budów!}, 
najchętniej oparkanioną z do­
godną komunikacją. Pośred­
nicy wykluczeni. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3, 
dla 30730p.

Kupno
Samochód osobowy kupię. 
Stan, marka obojętna. Oferty 
z ceną (opisem) Poznań 1, 
skrzynka 72, Jeżewski.

K3628
Samochód osobowy w dobrym 
stanie względnie d0 remontu, 
kupię. Zielona Góra Szosa 
Kożuchowska 3____ K3633
Pianino kupię. Zgłoszenia li­
stownie. Jan Sternal. Poznań, 
ul. Ratajczaka 25, tri 7a.

‘ 30732p
Ramę motocyklową DRW, 125 
ccm lub SHL. kupię. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3 dla 20603g.
Wąż do,elektroluxu oraz szczot 
ki, kupię Poznań tel. 513-44.

20616g
Maszynę do szycia dziurek, 
bielizny, kupię. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3, 
dla 20620g.

Sprzedaż
Wózki dziecięce autka drew­
niane autka koszykowe cze­
skie ceratowe spacerówki 
na łożyskach, meblowe gięte 
oraz lalkowe polecają: Bra­
cia Chojnaccy. Poznań. Wro­
cławska 25. 19894g
Skrzynie żelazne, blacha 1,4 
mm, sprzedam. Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń, Swierczewskie 
go_3. dla 20451 g.________
Sypainię orzechową, dekora­
cyjną. luksusową, nową, sprze 
dam. Poznań - Winiary, Kan- 
teckiego 18. bliższe informa­
cje Obornicka 106 m 4.

20091g

Nieruchomości
Parcele, domki wille kamie­
nice, kupno, sprzedaż, zała­
twia solidnie „Union" Poz­
nań Nowowiejskiego 9. 
____________________ 20475g
Kamienice. wille, parcele 
ńoraki w różnych dzielnicach 
Polecam —- poszukuję Nowak, 
Poznań. Czerwonej Arro>i 26, 
tel- 87-95.___________18 85 3g
Kamienice ze sklepami, wille, 
domki z wolnymi mieszkania­
mi oraz wielki wybór parcel 
poleca — poszukuje Metelski 
Poznań, Armii Czerwonej 23.
____________ ___ ___20332g
Kamienicy w dzielnicy bandio. 
*ej, obiekt zależnie od war­
tości dla zdecydowanego klien 
ta. poszukuję. Dutkiewicz, 
Prznań, Dzierżyńskiego 195, 
tel. 508-14. 20696g

Kupię komfortowy domek jed­
norodzinny, wyłączony z do­
brym dojazdem do miasta, 
Puszczykowo, Puszczykówko. 
niewykluczone. Ewentualnie 
do wykończenia wprost od 
właściciela. Oferty Biuro 0- 
głoszeń, Świerczewskiego 3. 
dla 20465g.______________
Domek trzypokojowy z pię­
knym ogrodem, w tym hodo­
wla bobrów, domek dwupoko- 
jowy z ogrodem lfe50 ra2, 
domki z większymi ogrodami 
w Trzemesznie, Pleszewie, Mo 
sinie, Jarocinie parcela przy 
Przybyszewskiego, polecam do 
sprzedaży i na zamiany. Goroń 
ski Poznań Świerczewskiego 
11’ * 20182g
Kamienice komfortowe, domy 
handlowe, wille, domki jedno­
rodzinne oraz parcele, pole­
ca. poszukuje: Hinz. Poznań, 
Piekary 19. 20580g

Poszukujemy do dzierżawy

arytmometru
Warunki do omówienia w 
Biurze Produkcji Pomocni­
czej, Poznań, ul. Jerzego 
13. 206l5g

Lokale
Kalisz — pokój wygodnie u- 
ineblowany ogrzany przy kul­
turalnej. spokojnej rodzinie 
poszukuje od 1 stycznia po­
ważny, samotny pan obejmu­
jący stanowisko. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczewskiego 
3, dla 20589g.

Mały pokój z kuchnią, zamie­
nię na większe lub mieszkania 
poszukuję do remontu, Poz­
nań - Łazarz. Hibnera 9, m 1.
_______ ;__________  20583g

Zamienię mieszkanie 3ł/z-po- 
kojowe na 2-pokojowe. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń Świercze­
wskiego 3. dla 20586g.
Zamienię pokój 18 m2 z uży­
waniem kuchni, przynależno­
ści, na większe. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3. 
dla 20592g.
Soiidnn panienka poszukuje 
pokoju wzgl. do remontu. Ó- 
ferty 3iuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego ’3, dla 20626g.
Samotny poszukuje pokoju. 
Warunki do omówienia. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń. Swiercze- 
wskiego_ 3 dla 20S33g._
Pokój z kuchnią, morgą ogro­
du. Naramowice przy przy­
stanku, zamienię na pokój z 
kuchnią (Jeżyce - Wilda). 0- 
ferty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3, dla 20642g.

Przyjmujemy zamówienia na mechaniczne 
cięcie oraz zmagazynowanie

LODU NATURALNEGO 
Sp-nia Pracy Przemysłu Wiklśniarsko-Ko- 
szykarskiego w Poznaniu, ul. Tatrzańska 
26/28, tel. 517-21. K3632

Spółdzielnia Pracy Branży 
Skórzanej „Sportowa" w 
Poznaniu

unieważnia 
skradzioną pieczątkę 

o brzmieniu: Spółdzielnia 
Pracy Branży Skórzanej 
„Sportowa" „Punkt Us-u- 
gowo-P\eperacyjny" nr 23 
Poznań, ul. Alfreda Lampe 
go 16, tel. 34-76. K3640

Ftetformę
ogumiorsą

od 2,5 do 3,5 tony oraz 
przyczepę samochodową
zakupimy od przedsiębior­
stwa uspołecznionego. 0- 
ferty Biurp Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 
K3630

Spółdzielnia Pracy „Ochrona Obiektów" 
w Poznaniu

zawiadamia, że przyjmuje

zSecenia na strzeżenie efeśekłów
w punktach usługowych:
w Poznaniu, przy ul. Chełmońskiego 21 

tel. 655-18
w Poznaniu, przy ul. Szamarzewskiego 8 

tel. 91-17
oraz w powiatach Poznań, Szamotuły, Obór 
niki, Śrem, Międzychód, Chodzież, Trzcian­
ka, Czarnków Opalenica, Pila. K3638

Sprzedam ciągnik Lan.z Bull- 
dog, 45 KM. z przyczepami. 
Graczyk, Warszawa Chmielna 
112.______________K3629
Lisy niebieskie sprzedam. 
Szkudlarski, Gdańsk-Wrzeszcz. 
Chrobrego 53. m 5.____K3634
Maszynę do pisania, walizko­
wą tanio sprzedam. Poznań, 
Chociszewskiego 19.
3 razy dzwonić.

m 3, 
19621g

Dywan 3X4 i fotele w dobrym 
stanie, sprzedam. Poznań, 
Śniadeckich 32, m 5, od godz. 
15—20.______________20328g
Maszynę do szycia „Singer", 
wpuszczaną, damską, oraz kra 
wiecką „Singera" sprzedam. 
Poznań Mostowa 5a, m 1.

______ 20656g
Parownik 5-litrowy, do paro­
wania ziemniaków, sprzedam. 
Walenty Montas. Rybno Wiel­
kie. pow. Gniezno, poczta 
Kiszkowo. 30731p
Nowy dogeart i powózkę lek­
ką na gumach, sprzedam. 0- 
ferty Biuro Ogłoszeń. Świercze 
wskiego 3, dla 30733p.

Zamienię pokój 19 m2, wspól­
na kuchnia, przynależności, 
przy Al. Hetmańskiej, na P/a- 
2-pokojowe. małe, z kuchnią, 
łazienką, samodzielne. Waruń 
ki do omówienia. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 20677g.
Dwa pokoje z kuchnią, samo­
dzielne (dawniej Półwiejska), 
zamienię na 3 pokoje z ku­
chnią wzgl. 272-pokoiowe, 
wspólne wykluczone. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 20679g.
Samotny pracujący poszukuje 
pokoju. Warunki do omówie­
nia. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
20681g.___________________

Zamienię P/: pokoju na po­
kój z kuchnią w okolicy Je­
życ. Poznań. Nad Bogdanką 
6a. m 18, od godz. 15—19. 
____________________ 20683g
Pracujący pan poszukuje po­
koju. Oferty Biur0 Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3, dla 
20685g.___________________
Panią na wspólny pokój w 
śródmieściu, przyjmę. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń Sw'er 
czewskiego 3, nr 20686g.

Zamienię pokój samodzielny 
21 nr na pokój wzgl. pokój 
z kuchnią. Oferty Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3 dla 
20693g.___ ______
Zamienię 2-pokojowe. słonecz­
ne mieszkanie na I piętrze, z 
kuchnią, łazienką i przedpo­
kojem, v/ śródmieściu Swidni 
cy, na podobne w jednej z 
dzielnic Poznania. Warunki 
do omówienia. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3, 
dla 30728gp.
2 pokoi z kuchnią, z wygo­
dami. w Poznaniu, do remon­
tu oraz garażu poszukuję. 
Warunki d0 omówienia. Ro­
kicki Nowa Sól. Plac Wyzwo­
lenia 9, m 3. 30729g

Praca
Panienka lub emerytka do nie­
mowlęcia, potrzebna na 8 go­
dzin. Zgłoszenia: Poznań. Pie­
kary 9 m 10, od godz. 16.

___  _____  20660g
Emerytkę do dziecka przyj- 
miemy zaraz. Poznań Śniade­
ckich 7, m 4 od godz. 13—
14.30.___________  20578g
Fachowca do wyrobu drewnia- 
ezków (spodów) przyjmę. 0- 
ferty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3. dla 20623g._
Rej. przedstawiciela(lkę) z wy 
robioną klientelą na Śląsku, 
w sektorze prywatnym, poszu­
kuje wytwórnia krawatów i 
malowanych apaszek. Oferty 
Biuro Ogłoszeń Swierczewskie 
go 3, dla 20G35g.

Pracownika fizycznego poszu­
kuje Zarząd Cmentarza w Gór 
czynie. Poznań, ul Ściegien­
nego 35. tel. 623-14. 20639g
Gosposia w średnim wieku 
do rodziny bez małych dzie­
ci na dobrych warunkach, oo 
trzebna. Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dia 
206 46g.
Architekt ogrodnik planuje i
zakłada ogrody ozdobne oraz 
owocowe. Przycina i opryski- 
wuje sady, informacje bezpła­
tne. Paczowski, Poznań Po- 
plińskieh 11, m 13. 20665g

Opiekunki do dwojga dzieci 
na godziny z konwer. angiel­
skiego tub niemieckiego Do­
szukuję. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 dia 
20668g.___
Pomoc domowa młodsza, po­
trzebna zaraz. Poznań, Sło­
wackiego 42, m 7. 20682g.

Pomoc domowa na stale, po­
trzebna zaraz. Poznań. Skryta 
10 m 10, od godz. 16—20.

20652g

Nauka
Magister udzieli lekcji mate­
matyki. fizyki i chemii rów­
nież w domu ucznia. Rozwią­
zuje zadania. Poznań . Dę­
biec Lipowa 2, m 3, wejście 
z ogrodu 1 ptr. iub Rokossow­
skiego 27 m 41 11 podwó­
rze. 2Q6C6g

Lekarskie
Dr. med. Jan Raczyński, spe­
cjalista w chorobach wewnę­
trznych i płucnych, przepro­
wadził się i'przyjmuje obec­
nie Poznań, Aleia Stalingradz- 
ka 33 od godz. 15—17 — 
rentgen. 202S2g

Rentgenolog dr. B Garbacz 
prześwietla codziennie prócz 
piątków i świąt od godz.
13.30. Poznań Stalingradzka 
31. 20413g

Zguby
Przybłąkał się pies, bernar­
dyn. Poznań, Małeckiego 27, 
ni 9. 20676?

Różne
Fachowe odświeżanie obuwia 
skórzanego zamszowego. Po­
znań Wrocławska 23 sklep 
obuwia. _______ __ 20350g

Kapelusze, berety damskie, w 
najnowszych fasonach pole­
cam. Poznań. Rokossowskiego 
32 li ptr.__________  20359g

Radiorcment naprawia i zestra 
ja radioodbiorniki w 3 dniach. 
Warsztat zaopatrzony w lam­
py i części zamienne. Poznań, 
Gąrbarv 87a. m 9, narożnik 
ul. Wielkiej. 20547g

Posiadam kompletny warsztat 
tokarsko - mechaniczny One- 
tale). Oczekuję propozycji. 
Oferty Biur0 Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dlf^20643g.

Dnia 22 listopada 1955 
r. zmarl nasz drogi i nie­
odżałowany kolega, prze­
żywszy lat 29 śp. ’

inż. Stefan
Antczak

kiarownik działu kontroli 
technicznej Zakładu M-7 
Radny miasta Tarnowa. 

W głębokim żalu 
Koledzy i Przyjaciele 

Poznań. Gniezno.

Dnia 26 listopada 1955 r. zmarła opatrzona Sakra­
mentami św., w wieku lat 74, śp.

Emilia Bortkiewicz
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 29 bm.. o godz 

10.45 z kapiicy cmentarza Bożego Ciała na Dębcu^ 
JWsza św. żałobna odprawiona zostanie lego samego dnia, 
o godz. 7, w kościele parafialnym.

W nieutulonym żalu pogrążeni 
<TH. synowa, wnuki urawnuk I rodzina

20708g

Dnia 24 listopada 1955 r. zmarł tragicznie nasz naj­
droższy synek, jedyny braciszek, śp.

Zdzisław KobielsEci
uczeń klasy II! Szkoły Podstawowej

Pogrzeb odbędzie się we wtorek. 29 bm.. o godz. 
12.50 z kaplicy cmentarza na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążeni 
rodzice i siostra

Poznań. Gwardii Ludowej 58. 20716g

Dnia 25 listopada 1955 r. zmarł nagle mój ukochany 
mąż. nasz najdroższy ojciec, teść, dziadek, śp.

Stanisław Pietrzykowski
przeżywszy lat 66.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek. 29 bm.. o godz. 15 
z kaplicy cmentarza na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążeni 
żona, dzieci I wnuki

Poznań, ul. Reymonta 5. 20684g

Nr 284 Sir. 5



Sam? skanalizowali
swoją waeś

Na jednym z zebrań miesz­
kańcy Sobialkowa (pow. Ra- 

^wicz) postanowili systemem 
gospodarczym skanalizować 
swoją wieś. Do pracy przystą­
pili z miejsca i dziś wieś ma
już kanalizację.

Przy pracy wyróżnili się: 
Piotr Sar doń, Franciszek Wa­
wrzyniak i Leonard Bartko­
wiak.

W przyszłym roku mieszkań 
cy projektują założenie dal­
szych rur kanalizacyjnych o 
długości 960 m. (wt)

Pamięci
wielkopolskiego
językoznawcy

W grudniu Czerniejewo u- 
czci pamięć swego wielkiego 
syna, znanego polonisty i jed­
nego z twórców gramatyki poi 
skiej — Onufrego Kopczyń­
skiego. Urodził się on 30 listo­
pada 1735 roku w Czernieje­
wie, a umarł 14 lutego 1817 r. 
w Warszawie. Znany jako zna 
komity znawca języka polskie 
go był współpracownikiem 
pierwszego w świecie minister 
stwa oświaty — Komisji Edu­
kacji Narodowej.

W dniu 4 grudnia br. Czer- 
niejewski Komitet Obywatel­
ski dokona odsłonięcia pomni­
ka Onufrego Kopczyńskiego.

A co z resztą?
W Pile zaplanowano w tym roku 

do remontu kapitalnego i zabez­
pieczającego 100 budynków. Z tego 
wykończono zaledwie 59. A co z re­
szki? Koniec roku się zbliża, fun­
dusze mogą przepaść.

Prace remontowe przeprowadza 
Miejskie Przedsiębiorstwo Remon­
towo-Budowlane w Pile, które nie­
stety nie traktuje swoich obowiąz­
ków poważnie. (Ro)

Komisja do walki 
z alkoholizmem

Przed kilku tygodniami Prezy­
dium PRN w Chodzieży powołało 
do życia Powiatową Komisję do 
Walki z Alkoholizmem. Mimo tak 
krótkiego czasu działalność tej ko­
misji jest już widoczna. Wszyscy 
mieszkańcy Chodzieży z zacieka­
wieniem oglądają podobizny chuli­
ganów i nałogowych alkoholików, 
umieszczone w kilku punktach mia 
sta.

Jako pierwszy na „honorowym 
miejscu wywieszony zóśtał znany 
pijak i zawadiaka z Chodzieży — 
Wiktor Ciepluch, który w ostatnich 
dwóch latach siedmiokrotnie ka­
rany był przez kolegium orzeka­
jące.

Komisja przygotowuje nową ko­
lekcję niepoprawnych alkoholików, 
do których należą: Walenty Klofik, 
Bolesław Habiera, Edmund Szcze­
paniak, Marian Krzyżaniak, Ed­
ward Wencke i Brunon Pukropp. 
Wszyscy oni już odpowiadali kilka­
krotnie przed kolegium orzekają­
cym za opilstwo i zakłócanie spo­
koju publicznego, jednak nadal 
nadużywają alkoholu.

Społeczeństwo chodzieskie ostro 
piętnuje takich ludzi i pokazuje ich 
podobizny na miejscach publicz­
nych, aby zrozumieli wreszcie 
swoje niewłaściwe postępowanie.

Henryk Bednarz 
korespondent

Teatry
W Poznaniu: Opera — „Pan 

Twardowski*4, środa — „Aida**, 
czwartek — „Niziny**, piątek — 
„Baron cygański** (przedstaw, 
zaml^ęięte), niedziela — „Sprze­
dana narzeczona**; Polski — od 
wtorku do czwartku — „Roz­
bójnik salonowy**, piątek — 
„Wrogowie**, sobota — „Intryga 
i miłość** (premiera); Nowy — 
od wtorku do piątku — „Matu­
rzyści**, od soboty do ponie­
działku — „Sprytna wdówka**, 
Klub Garhizowony, ul. Niezłom 
nych — w sobotę i niedzielę — 
„Maturzyści**, w niedzielę dwa 
przedstawienia); Lalki i Aktora 
— wtorek, czwartek, sobota i 
niedziela, godz. 16.30 „Kichuś**, 
środa, godz. 11 „Kichuś**, piątek 
i niedziela godz. 11 „Białe usz­
ko** i „Złoty sen**

KALISZ: Wolność — „Sprawa 
Bluma“, Stylowe — „Trzpiotka*-

Kina
OSTRÓW: Przodownik —

„Mistrz świata'*, Słońce — „Ire­
na, do domu**
/ GNIEZNO: Polonia — „Dom 
na przedmieściu**, Lech — „Szer 
szeń“
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Zespól śpiewaczy „Lutnia** w Międzychodzie obchodził 
niedawno jubileusz 35-lecia istnienia. Zespól ten zdobył 
sobie wśród pracowników spółdzielczości dużą popular­

ność licznymi udanymi występami.
Na uroczystości jubileuszowej zespól „Lutnia** oraz jego 
zasłużeni członkowie odznaczeni zostali dyplomami uzna­
nia i srebrnymi krzyżami zasługi. Najofiarniej pracu­
jących członków zespołu odznaczono również nagrodami. 
Otrzymali je między innymi: założyciel chóru — Franci­
szek Bogajewicz, dyrygent — Bernard Krajewski oraz 
Józef Mikuła, Wiktoria Brodniewiczowa, Bożena Mazur 

kiewicz i Janina Gremkowa.
Na zdjęciu: chór „Lutnia** podczas swego jubileuszowe­
go występu — po raz pierwszy w nowych, ufundowanych

przez W ZSP strojach, (ch)

V Koninie ożyje „drabant"
(OD NASZEGO 

KORESPONDENTA)

Obecnie, pod koniec roku, 
można z zadowoleniem stwier­
dzić, że życie kulturalne w Ko­
ninie w roku tym poszło na­
przód. Po dłuższej przerwie do 
czekał się Konin Miejskiego 
Zespołu Dramatycznego. Pier­
wsza sztuka „Imieniny Pana Czy osiągnięcia te są w sto- 
„ . . (( o. , . . , sunku do możliwości — wy-Dyrektora- Skowrońskiego zdo starczające? Na pewno nie! jit 
była uznanie publiczności. Po- jes2c2e wie, braków 
wstał Zespół Artystyczny przy Ualdn.ości do pokonania 
Związku Rzemiosł Głównym Najważniejsze - to brak lo- 
jego członem jest chor jednak kaIj Loka,e są tylko na jnne 
występy choru są tak gęsto ceJe. pjęj-na saja po przedwo-przeplatane wierszami, skecza­
mi itp., że można zespół ten na 
Zwać estradowym.

Taniec sprzed 80 laty
Zespół Pieśni j Tańca po o- 

kresie rozwoju w pierwszym
półroczu przeszedł poważny Przy stacji kolejowej. Kie

rownictwo hurtowni i Oddziałkryzys, spowodowany przede 
wszystkim trudnościami finan 
sowymi. Zmieniał on wielokro­
tnie nazwę. Rozpoczął działal-
ność jako „Międzyzakładowy*', *?le ujmowanego na cele han- 
przez pewien czas patronował d ,'v.e *°kalu. 
mu PSS. Ostatnio zespół połą- ^a^ więc zespoły artystycz- 
czył się z bratnim zespołem °e Konina nie mają lokalu ani 
„Pieśni i Tańca", a powiększo- cwiczen, ani na występy, 
nym zaopiekowało się SP. Ze- ^wna sa^a kinowa z balkona- 
spół posiada sekcję chóralną. sceną, powinna byc wolna, 
muzyczną i taneczną. Chór śpię Potrzebna jest nieduża dota- 
wa piosenki zachowane w pa- j-1a.na odmalowanie sali i parę 
mięci starszych ludzi. Członko- drobnych adaptacji. Wtedy mo 
wie orkiestry z dumą nazywa- zn? oddać w zarząd np. Od- 
ją się „kapelą ludową". Zespół działowi Kultury i wyznaczyć 
taneczny przygotowuje tańczo etatowego dozorcę. V odpowie 
ny przed 80 laty regionalny ta- dmo ustalonych dniach mogły- 
niec „drabant". A więc ma Ko- by korzystać z sali Miejski Ze- 
nin także zespół regionalny. Dl amatyczny, Chor Rze-

Dalszą nowością z dziedziny niosła, Zespół Pieśni i Tańca 
kultury jest zorganizowanie miesięcy piob, a po
przez PTT-K muzeum regional co niedzielę występ: tea-
nego. W muzeum były urządzo tialny, estrado\vy, balet, chor, 
ne dwie wystawy i kilka eks- koncert. Z. Pęcherski
pozycji w gablotce zewnętrz­
nej.

Dobrze pracują od lat orkie­
stry „Górnika" i Ochotniczej 
Straży Pożarnej. Istnieją poza

Sportowiec — „Głos przezna- f 
czenia".

Radio
PROGRAM I 
Fala 1322 m

5.11 — mozaika melodii rozryw 
kowych, 5.30 — rozmaitości rol­
nicze, 5.50 — ork. dęta, 8.36 — 
„Słońce się śmieje" — III suita 
z baletu L. Spiessa, 9 — audycja 
szkolna, 9.30 — „Cygańska mi­
łość" — Lehara, 9.40 — ..Przy 
stole" — rozmowa wychowaw­
cza, 10 — utwory skrzypcowe. 
10.35 — „Dziewczyna i kapelusz"
— opowiadanie, 10.55 — „Piękne 
głosy", 12.30 — melodie tanecz­
ne, 13 — dla wsi, 13.10 — szkol­
na, 15.30 — „Jesień" — audycja 
słowno-muz., 16.05 — „Rok 1830 
w Europie, a Powstanie Listo­
padowe", 17 — z życia Związku 
Radzieckiego, 17.30 — koncert 
rózrywk. Rozgł. Łódzkiej, 18 — 
utwory wiolonczelowe, 18.20 — 
„Wieczór literacki" — opow.,
18.50 — odpowiadamy słucha­
czom w sprawach międzynaro­
dowych, 19 — koncert ork. PR, 
19.40 — słynne orkiestry rozryw­
kowe, 20.35 — koncert symfon..
21.50 — wiersze M. Białoszew­
skiego, 22 — kronika sportowa, 
22.30 — muzyka taneczna

Wiadomości: 5.05, 6, 7, 8, 8.30,
12.04, 16, 20 i 23

tym zespoły artystyczne przy 
Domu Górnika, Domu Harce­
rza, PZGS i PRI ale ich dzia­
łalność jest mało widoczna^

Sala jest,
trzeba ją odzyskać

jennym kinie „Łuna" przy ul. 
Słowackiego, używana jest ja­
ko magazyn hurtowni powiato 
wej! Przed dwoma laty PZGS 
zwolnił wszystkie magazyny w 
mieście i przeniósł się do no­
wych magazynów wybudowa-

Kultury nie pomyślał jednak o 
tym, że nadarza się doskonała 
okazja do zwolnienia niesłusz­

ĘJwcact* czasie

Aby mieć zdrowe ziarna ne sezon wiosenny
p owszechnie wiadomo, że za­

siana wiosną kukurydza na 
niektórych polach wcale nie po- 
wschodzi.ła, a na innych po- 
wschodziła znowu rzadko. Były to 
skutki złej jakości ziarna siew­
nego, którego siła kiełkowania w 
pierwszym przypadku równała się 
zeru, w drugim wynosiła 50 proc. 
Te fakty są na szczęście niezbyt 
liczne. Na ogół plony kukurydzy 
były obfite, dochodziły w naszym 
województwie do S0 kwintali ziar 
na i 600—900 kwintali 2ielonej 
masy z hektara.

Takie wyniki osiągnęły spół­
dzielnie produkcyjne w Orli i Kro- 
molicach powiatu krotoszyńskiego, 
w Kłodzie powiatu leszczyńskie­
go, w Nlalku Wielkim koło Wol­
sztyna, w Bonlkowie powiatu ko­
ściańskiego, Łaszczynle powiatu 
rawickiego, Chojęcinie powiatu kę 

•pińskiego i wiele innych, podob­
ne zbiory uzyskali także rolnicy 
indywidualni jak Chadyś z Józe- 
fowat, Każmierczak z Moszczanki 
i Gruszczyński z Raszkowa pow. 
Ostrów. Wojtas z Adamowa pow. 
Wolsztyn, Koza z Grodziska pow. 
Nowy Tomyśl i setki innych. Tak

nśleży odłożyć do lutego a nawet pieczyli kukurydzę przed pleśnie- 
<iojmarca przyszłego roku. Obecnie jiiem. Będą mieli na wiosnę zdro- 

wysokie rezultaty osiągnięto dzię- ■ trzeba jedynie podsuszyć kolby do jwe ziarno, o pełnej sile kiełkowa-
ki temu, że w ziemię rzucono zdro 
we ziarno o pełnej sile kiełkowa­
nia.

O wartości kukurydzy i jej zna­
czeniu dla dalszego rozwoju hodow­
li nie potrzeba nikogo przekony-

KŁECKO
miasteczko 

bogatej przeszłości
ma 700

Jedenastego grudnia Kłec 
ko obchodzi 700-lecie swego 
istnienia. Miasteczko posia­
da bogatą historię i bohater­
ską przeszłość. Powstanie 
Kłecka wiąże się ściśle z 
pierwszą stolicą naszego pań 
stwa — Gnieznem. Położo­
ne nad jeziorami, spełniało 
ongiś poważną funkcję stra­
tegiczną, broniło Gniezna od 
północy.

Dokonane — przed w’ojną 
jeszcze — odkrycia prof. dr. 
Iienda wykazały poważny 
rozwój życia materialnego 
mieszkańców Kłecka w o- 
kresie wczesno-feudalnym. 
Historia kilkakrotnie wspo­
mina o Kłecku, zwłaszcza w 
XVII wieku, kiedy to Szwe­
dzi napadli Polskę. W Dzieć 
miarkach pod Kłeckiem sto­
czył bitwę ze Szwedami Ste­
fan Czarnecki. W dawnych 
wiekach w miasteczku roz­
wija się rzemiosło, ale na­
jazdy i pożary zniszczyły 
gospodarczo miasto.

W okresie niewoli prus­
kiej mieszkańcy Kłecka we­
getowali, borykając się z 
trudnościami ekonomiczny­
mi. Utrzymywali się z upra­
wy roli i drobnego rzemio­
sła. Młodzież uciekała z upa 
dającego gospodarczo mia­
sta. Szukała pracy na Ślą­
sku, emigrowała do I’rancji.

Kłecko stawiło zacięty o- 
pór wkraczającym we wrześ 
niu 1939 roku oddziałom hi­
tlerowskim. Sprawa obrony 
Kłecka odbiła się wtedy głoś 
nym echem po wielkopolskiej 
ziemi. Około 300 osób zgi­
nęło wtedy w bezpośrednich 
walkach lub rozstrzelanych 
przez Niemców. Znane są 
nazwiska braci Mężyńskich, 
nauczyciela Antoszewskiego 
i wielu innych, którzy bo­
hatersko bronili rodzinnego 
miasta, po opuszczeniu go 
przez władze sanacyjne.

W dniu 11 grudnia w cza­
sie jubileuszowych uroczy­
stości zostanie odsłonięta ta­
blica pamiątkowa oraz po­
łożony kamień węgielny pod 
budowę domu kultury.

(Wat)

wać. Znaczenie jej w zabezpie­
czeniu bazy paszowej dla inwen­
tarza jest ogromne.

Dlatego też nad jakością ziarna 
siewnego kukurydzy rolnicy po­
winni się zastanowić Właśnie już 
teraz, aby na okres siewów wio­
sennych mieć je zdrowe. Decydu­
jącą rolę odgrywa tu należyte wy 
suszenie i przechowywanie ziar­
na. Zerwane kolby wymagają naj­
większej troski i uwagi. Posiadają 
one bowiem do 42 proc, wilgot­
ności i w takim stanie nawet pa- 
rostopniowy mróz zniszczy siłę
kiełkowania ziaren. Jeśli nato- pow. Kępno} z których mogą ko-
miast rolnicy osuszą kol^y do 20 
proc, wilgotności, to wtedy wy­
trzymają one 11-stoppiowe mro­
zy a podsuszone do wymaganej 
normy 15 proc. wilgotności nie 
stracą swej siły kiełkowania na­
wet przy minus 20 stćjpni mrozu.

Dobrą siłę 1 energię kiełkowa­
nia nasiona kukurydzy zachowują, 
gdy są jak najdłużej przechowy­
wane w kolbach. Byłoby więc du­
żym błędem dokonywanie obecnie 
łuszczenia nasion. Czynność tę

najwyżej 15 proc, wilgotności, u.- nia, gwarantującej wysokie plony 
kładać je w pryzmy w suchych 
magazynach i bardzo często mie­
szać przewietrzać. Oczywiście, że 
pryzmy nie mogą być wysokie.
Czym warstwa cieńsza, tym więk- Inż. M. REMBOWSKI

Ale przecież o to głównie chodzi 
i warto tej sprawie poświęcić te­
raz nieco dodatkowych zabiegów.

Książeczka PKO 
contra — chuligaństwo

Mogli mieć najwyżej po 18 lat. Zatiuszczone smarami ręce po­
zwalały się domyśleć, że pracują gdzieś przy maszynach.

— Myślisz Wojtek, że coś wygrasz? — mówił ten pierwszy. — 
Przecież takich jak ty, co to spodziewają się wylosowania nagrody, 
jest wielu i...

— No to co? — przerwał drugi- — Kto wygra motor albo rowery, 
jeszcze nie wiadomo Zawsze są szanse. A gdybym i nie wygrał? 
Wolę odłożyć, niż przepić, jak Józek, i jeszcze potem mieć grandę 
w zakładzie i rozprawę przed kolegium? A tak? Kupię sobie kajak...

karteczce papieru z podaniem 
następujących danych: imię 
i nazwisko, dokładny adres, 
nr książeczki PKO i ewent. 
nazwa zakładu pracy.
Termin wysyłania zgłoszeń 

mija 31. 11. 1955 roku
Wystarczy rzucić okiem na 

sobie ten postulat do serca i listę nagród (motocykl, ro- 
—• tak zrodziła się myśl zor- wery, 6 talonów na motocy- 
ganizowania wspólnie z re- kle, 12 talonów na rowery), 
dakcją „Gazety Poznańskiej" by zrozumieć, że konkurs prze 
i ZW ZMP konkursu systema- znaczony jest przede wszyst- 
tycznego oszczędzania. Jego kim dla młodzieży, 
warunki są proste i łatwe: w konkursie mogą też brać
Co miesiąc (od listopada do udział ca,e koła
t^'i. „ wlJczn'c) . wet osobne specjalne nagro-
wpłacac na książeczkę PKO zcspołowe (radioaparat, 
po ISO złotych oraz przesiać sfó, dlJ" p,ng_ponga j £wio: 
zgłoszenie swego udziału w
konkursie do jednej z płaco- _ * . .
wek PKO (Poznań, Gniezno, Teraz Juz zrozumiemy sens 
Leszno, Ostrów i Kalisz) na przytoczonej na początku roz 
kuponie wyciętym z „Gazety rnowy. Rzeczywiście. Mało to 
Poznańskiej" lub zwykłej jeszcze młodych ludzi nie u- 

mie znaleźć dla pewnej części 
swych zarobków lepszego 
przeznaczenia niż wódka?

Konkurs PKO spełnia po­
ważną rolę wychowawczą.

Szkoda tylko, że tego rodzą 
ju imprezy są raczej rzadkie. 
A przecież samymi karami i 
gromami potępienia chuli­
gaństwa nie zlikwidujemy. 
Młodzieży potrzeba atrakcji. 
Konkursy, strzelanie z wia­
trówek (z „chwytliwymi" na­
grodami, jak to przeprowa­
dza poznańska LPż), zabawy 
— to tylko niektóre formy— 
w przeciwieństwie do zebrań 
poświęconych walce z chuli­
gaństwem — osiągające swój 
cel. (mf)

O jakie to oszczędzanie i 
nagrody chodzi?

— W jednym z numerów 
„Głosu"'— wyjaśnia ob. Ta­
deusz Trawiński z PKO — 
postulowaliście między inny­
mi systematyczne oszczędza­
nie jako jedną z form walki 
z chuligaństwem. Wzięliśmy

Łt/ PSS-ach naszego woje- 
’’ wództwa odbywają się o- 

becnie walne zgromadzenia 
członków. PSS we Wronkach 
jedna z pierwszych zakończyła 
przed kilku dniami zebrania ob 
wodowe członków i walne Zgro­
madzenie delegatów. Czterech 
przodujących pracowników o- 
irzymało odznaki Wzorowego 
Sprzedawcy. Widzimy ich na 
zdjęciu. Są to: Edmund Dzik, 
Maria Hossa, Helena Kopka i 
Tadeusz Walkowiak.

PSS we Wronkach posiada 
również dobrych aktywistów 
wśród członków rady nadzor­
czej. Przewodniczący Czesław 
Hanysz oraz czterej inni człon­
kowie rady otrzymali nagrody 
pieniężne, a Maksymilian Szy­
mański, wiceprezes zarządu — 
nagrodę pieniężną i dyplom u- 
znania za 25-letnią pracę w 
spółdzielczości spożywczej.

PSS we Wronkach należy do 
czołówki dobrze pracujących 
spółdzielni naszego wojewódz­
twa. (ba)

sza pewność zdrowego przechowa­
nia ziarna.

Czytelnik zapyta w tym miej­
scu: no dobrze, ale jakimi spo­
sobami mam dosuszać ziarna ku­
kurydzy?

Jasne, że na razie nie mamy dla 
wszystkich gotowego wzoru w tym 
zakresie. Dopiero bowiem przy 
czterech spółdzielniach zdołano 
wybudować mechaniczne suszarnie 
sitowo-podłogowe, (Bomkowo pow. 
Kościan, Belęcin pow. Wolsztyn 
Łaszczyn pow. Rawicz i Chojęcin

rzystać okoliczni rolnicy. W tej 
początkowej fazie „kukurydzianej 
akcji" gospodarze stosują różne me 
tody podsuszania kolb. Wojtas z 
Adamowa i Koza z Grodziska o- 
grzewali pomieszczenie piecykiem 
koksowym, Każmierczak z Mosz­
czanki 1 Gruszczyński z Roszkowa 
cały zbiór kolb z pólhektarowych 
plantacji powiązali sznurkiem i 
zawiesili pod kalenicą na stry­
chach. Wymagało to trochę dodat 
kowej pracy, ale rolnicy pi zabez-

Młodzież krotoszyńska
w górnictwie

W tym roku zgłosiło się do pracy 
w górnictwie 31 młodych ludzi z 
powiatu krotoszyńskiego. Wszyscy 
oni znaleźli dobre warunki pracy. 
Należą do nich m. in. Eugeniusz 
Kolanik z Konarzewa, zarabiający 
obecnie około 2.500 zł miesięcznie, 
Jan Bystry z Ligoty — 2.800 zł, Se­
weryn Sitarz z Ligoty — 2.900 zł 
i Stanisław Stenclik z Bożacina — 
2.500 złotych.

Zatrudniony dopiero od miesiąca 
w kopalni węgla Edward Orzechów 
ski z. Krotoszyna otrzymał już na 

miejscu mieszkanie i zarabia na po­
czątek około 1.300 zł miesięcznie.

(fk)

W Rqbczynie 
czytają za mało

Mieszkańcy gromady Rąb- 
czyn (pow. wągrowiecki). jakoś 
ostatnio stronią od książki. W 
zeszłym roku korzystało z bi­
blioteki 56 czytelników, a te­
raz korzysta tylko 29. Wśród 
60 członków kola ZMP — czy­
tających systematycznie książ 
ki można policzyć na palcach, 
a sam przewodniczący nawet 
nie wie gdzie znajduje się bi­
blioteka gromadzka...

Rąbczyn nie ma świetlicy — 
więc z braku różnorodnych 
form zajęć świetlicowych, nale 
ży tym bardziej propagować 
czytelnictwo. Po przeniesieniu 
biblioteki gromadzkiej do bu­
dynku szkolnego i powierzeniu 
opieki nad nią nauczycielce — 
Ludwice Graczykównie, wzro­
sła nadzieja, że mieszkańcy 
Rąbczyna „nawrócą się" do 
książki. (kdw)
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Redakcja: Poznań, Grunwald* 
ka 19. Telefony: centrala 611-21 
(łączy wszystkie działy), dział 
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ści: 657-18, sekretarz redakcji 
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Biuro Ogłoszeń: Poznań, ulica 
Świerczewskiego 3, tet. 624-59, 
czynne od 7—16.30, w soboty do
14.30. Za dział ogłoszeń redakcja 
nie odpowiada

Zamówienia i przedpłaty na 
prenumeratę pocztową w wyso­
kości 15. zl kwartalnie, 30 zł 
półrocznie, 60 zł rocznie przyj­
mują placówki pocztowe i listo­
nosze tylko na wsi i w miejsco­
wościach nie posiadających kio­
sków gazetowych.

Druk: Zakłady Graflczne*tm 
M.. Kasprzaka w Poznaniu
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